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pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
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L w ów  d. 12. listopada.

Półurzędowe pisma wiedeńskie podają nastę
pujący k om u iik a t: „Ponieważ według projektu
Uewej ustawy wojskowej j e d n o r o c z n y m  o- 
e h o t n i k o m  nie ma być dozwolone kontynuo
wanie itudjów w czasie, kiedy pod chorągwią służą, 
Wysłało m i n i s t e r j u m  o ś w i a t y  do rektorów 
Mzystkicb wszechnic i do komisyj dla egzaminów 

dii Państwowych okólnik z zapytaniem : jakie uwzglę
dnienia co do ukończenia studjów uniwersyteckich 
i dopuszczania do egzaminów państwowych i uni
wersyteckich nadaćby można tym jednorocznym 
ochotnikom, którzy po ukończeniu roku służby pod 
chorągwią egzamin oficerski z dobrym postępem 
*dadzą.“

Tisza przyjmował wczoraj deputację akade
mików peszteńskich, która prosiła o zmianę pro
jektu ustawy wojskowej co do służby jednorocznej. 
Tisza przyrzekł możliwe uwzględnienia.

Wedłu pism staroczeskich, będzie na n a- 
m i e s t n i k a  M o r a w y  powołany namiestnik 
w Tyrolu, br. W i 11 m & n n , władający doskonale 
językiem czeskim.

Ambasador włoski N i g r a wraca do W ie
dnia, wioząc dla hr. K a l n o k i e g o  najwyższy 
order włoski Zwiastowania (kawalerowie jego no
szą tytuł „kuzynów króla*). Austrjacki okręt tor
pedowy „Piorun* zawinął był d. 9. bm. z powodu 
burzy do portu w Dover. Komendanta i oficerów 
okrętu zaproszono na bankiet, dawany właśnie na 
cześć nowego burmistrza, i wznoszono tam serde
czna toasty na cześć marynarki anstrjackiej i 
włoskiej.

Po wizycie w ę g i e r s k i e g o  m i n i s t r a  
o ś w i a t y  u p r y m a s a  i tegoż rewizycie, zo
stał spói zachodzący między ministerstwem a pry
masem co do podpisywania świadectw katolickie
go seminarjum nauczycielskiego w Tyruowie, po 
myśli ministerstwa załatwiony. Prymas zrobił 
Ustępstwo z praw władzy swojej, a zatem nieza
wodnie nastąpiło porozumienie co do innych spraw, 
które za życia ministra Treforta groziły walką 
między kościołem a państwem we Węgrzech.

Jak z Rzymu donoszą, miał p. I z  w o l s k i  
w sobotę osobne posłncbanie u papieża, poczem 
kard. Rampollę i jego zastępcę msgr. Mocceniego 
odwidził.

Rzymski korespondent Beri. Tageblattu tele
grafuje : „Co de m isji Izwolskiego, dowiaduje się 
s dobrze poinformowanej streny, że rokowania mię
dzy Watykanem a Rosią już były na rozbiciu, po- 
uiawiiż Watykan wręcz odmówił zaprowadzenia ję
zyka rosTjskiego jako kościelnego w Polsce. Rosja 
stawia teraz żądania w.ęcej umiar-owane — mia
nowicie zrzeka się zaprowadzenia języka rosyjskie
go tam, gdzie ludność jest wyłąaznie polską, a 
żąda zaprowadzenia go tylko w tych prowincjach, 
które bezpośrednio pod wpływem języka rosyjskie
go zostają. Dalszom badaniem tej sprawy zajmu
je się takz ana kongregacja kościelno-polityczna, 
ktśrej nchwała będzia konferencji kardynałów 
przedłożoną*.

O ile informacje powyższe są prawdziwe, o- 
sądzić trudno; prawdopodobieństwa odmówić im  
nie można; ale też jasnem jest, że gdyby Waty
kan na taki konkordat przystał, w niedalekim  
czaaie mógłby rząd rosyjski w erłej Kongresówce 
na jego podBtawie zaprowadzić w kościele język 
rosyjski.

Do Koln. Ztg. donoszą z Petersburga : „ P r z y 
p a d e k  k o l e j o w y  wstrząsnął przecie c a r e m  
mocniej niż się po jego naturze spodziewać było 
można. Ciągle go zajmuje pamięć tych wielu, któ
rzy padli ofiarą, boleścią ich rodzie, i trudno 
go od tych myśli oderwać. Siadłszy do biurka, 
eiągle się tgląda za swoim nieodstępnym towa
rzyszem — psem dużym, który mn zawsze n nóg 
legał a w Borkach zginął, i ztąd mu ciągle staje 
na m yśli cały przypadek. Widziano już nieraz 
oara, płaczącego samotnie w swoim pokoju. Wdo
wy i sieroty po oficerach hojnie zaopatrzono. Fa
ktem jest, iż car obstawał, aby szybkę jechano, i 
nawet dość opryskliwie opadł Possjeta, który te

go odradzał. Mocna srebrna puszka ua cygareta, 
którą car miał w prawej kieszeni spodni, jest cał
kiem zgnieciona, i zgniecenie ciała w tern miej
scu sprawia wielki ból carowi*.

Ponieważ w Rosji prawie wszystko od uspo
sobienia cara zależy, więc ten przypadek  może 
ważue mieć nas tępstwa. Podróż ca ra  ua południe 
może się s tanie wielce doniosłą w sprawie ziem3tw 
(autonom ii powiatowej), k tó re  nie wszędzie w ży
cie weszły, a le  w kilka pow ia tach  U kra iny  b a r 
dzo błogie, nawet pod względem narodowościowym, 
owoce wydały. Mianowicie nas tąp i ł  zwrot w uspo
sobieniu cara d la ziemstw, gdy w Chersonie zwi- 
d ta ł  założone przez ziemstwo szkoły i szpita le .  
Car wysłowił się o tych  zak ładach  i wogóle o 
czynności ziem stw a z w ielk iem  zadowoleniem, 
czynność tę  nazwał błogosławioną, m im o źe mu 
jako  nic niewartą przedstawiano. W noszą z tego, 
że car  już  uie będzie z dawnem uprzedzen iem  
obstawać przy w ypracowanym przez Tołstoja, 
o rcy reakcy jnym  projekcie co do ziem stw , a  m ia 
nowicie, że nie zaoponuje przeciw spodziewanem u 
napewne odrzuceniu tego pro jek tu  przez Radę 
stanu.

w e j  F r a n c j i  z T n n i s e m ,  zapewniającej 
towarom obu państw  import wolny od ceł. W y
niknie ztąd nowy spór między F ranc ją  a W ło
chami, które takiegoż samego uwzględniania 
swoich towarów w Tunisie żądać miałyby prawo.

Zaciągnięcie n o w e j  p o ż y c z k i  p r z e z  
R o s j ę ,  wynoszącej 500 milionów franków, a prze
znaczonej niewątpliwie na dalsze uzbrojenia, jest  
już faktem dokonanym. Bliższe szczegóły podaje
my w dziale ekonomicznym.

Zaręczyny w. ks. P a w ł a  z księżniczką gre
cką A l e k s a n d r ą  zostały urzędowo ogłoszone.

Journal de St. Petersb. nazywa doniesienia
0 t o a ś c i e  H u r k i  wymysłem.

Katolicka Koln. Volltsstg ogłasza a d r e s  
b i s k u p ó w  p r u s k i c h  do  c e s a r z a ,  datowany 
z Fuldy 29. sierpnia, tudzież odpowiedź, jaką ce
sarz na ręce arcybiskupa kolońskiego przesłał. 
W adresie wynurzają biskupi otuchę, że pokojowe, 
życzliwe stosunki między Kościołem a państwem, 
których pierwsze promienie upiększyły ostatek 
dni dziada cesarza, utrwala 3ię za rządów cesarza
1 staną się niezawodną ochroną przeciw nawale 
grożących wywrotem nauk i idei teraźniejszości. 
W odpowiedzi swojej cesarz dziękuje najpierw za 
koudolencje i za błogosławienia episkopatu przy 
wstąpieniu ua tron, i dodaje : „Wolność wiary mo
ich poddanych katolickich wiem że je s t  zape
wnioną, mam tedy otuchę w stałe utrzymanie 
pokoju kościelnego*.

Półnrzędowe Beri. Pólit. Nachr. donoszą, że 
wkrótce zostanie ogłoszona n i e m i e c k o - a n g i e l 
s k a  k o n w e n c j a  w sprawie pokonywania wspól- 
nemi siłami h a n d l u  n i e w o l n i c t w a  we wscho
dniej Afryce.

Przewódzcy opozycji parlamentu d n ń s k i e- 
g o  wydali z powodu nadchodzącego jubileuszu rzą- 
ków k r  ó 1 a duńskiego manifest, w którym oświad
czają, że w uroczystości tej udziału brać nie na
leży, gdyż dzieje ostatnich 25 lat nie są pomyślne 
dla Danii, a mianowicie zaznaczają odpadnięcie 
częśei kraju i narodu od ojczyzny, ta część ciągle 
pod obcem znajduje się panowaniem i niema do
tąd widoków, aby się połączyła z Danią; zresztą 
w czasie tym władza wykonawcza rozporządzała 
środkami państwa bez zezwolenia Izb. Król ma 
być wielce zmartwiony tym manifestem, który 
zauewne wywrze taki skutek, że większa część 
ludności uchyli się od ndziałn w jubileuszu kró
lewskim.

Otwarcie parlamentu b e l g i j s k i e g o  ma 
nastąpić jutro, a to bez mowy tronowej, rząd bo
wiem nie życzy sobie rozprawy adresowej, w któ
rej by skrajni ultramontanie wyzyskali może prze
ciw obecnemu, jakkolwiek katolickiemu gabinetowi, 
przewagę, jaką przy ostatnich wyborach nzyskali.

Zjasd c e s .  W i l h e l m a  z k r ó l e m  b e l 
g i j s k i m  ma podobno wkrótce nastąpić.

K s i ą ż ę t a  O r l e a ń s c y  Nemours, Jo in-  
ville i M ontpensier wezwali hr. P a r y ż a ,  aby 
się zupełnie wyrzekł wszelkiego związku z bn- 
lanżyzmem, dążącym do cezaryzmu

W gabinecie francuskim uchwalono przed
łożyć parlamentowi projekt k o n w e n c j i  c ł o -

J ak z R z y m u  słychać, przybyli tam  dw a’ 
wojskowi dygnitarze a n g i e l s c y  ua kouferen 
cję z ministrami wojny i marynarki.

Dzienniki włoskie wielce się zajmują usu
nięciem admirała S a i n t-B o r  z prezesostwa w 
najwyższej Radzie marynarskiej _ 'c -zęabsieniem  go 
jako komendanta marynarskiego ?<io Neapolu. Saint- 
Bon obstawał przy pomnożeniu Oficerów m arynar
ki i budowaniu torpedowców, podczas gdy admi
ra ł  Briu stanowczo żądał wielkich okrętów bojo
wych. Rzecz szczególna przytem, że szefem od
działu budowania okrętów został admirał Acton, 
którego Brin był wyrugował z ministerjum za 
sprzeciwianie się budowie wielkieh okrętów bojo
wych. Marynarka ślepo ufa w Saiut-Boua i jest 
rozgoryczona,— zarządzenia powyższe nie utwier
dzą stanowiska ministra marynarki Brina.

Rząd p o r t u g a l s k i  sk rzę tn ie  się za jm uje  
budową k o l e i  w A f r y c e  p o ł u d n i o w e j .  
Szlak od S t .  P au l  de Loanda (ua zachodniem wy
brzeżu A fryk i)  do Am baki jnż  jfest o tw a r ty ;  ztam- 
tąd m a być kolej poprowadzoną do rzeki Zam besi 
i wzdłuż je j  brzegów aż do M ozambiku w poprzek 
Afryki.

J a k  z B e l g r a d u  donoszą, podkom ite t  r e 
wizyjny uchwalił zachować przebieg 3woicb obrad 
w tajem nioy. Za podstaw ę obrad p rzy ją ł  podkom i
te t ,  jeszcze za poprzedniego libe ra lno -radyka lne-  
go m in is te rs tw a wypracowany pro jek t  konstytucji  
Simicza, obecnie posła w P e te rsbu rgu .

Półnrzędowy tu re c k i  la r ik  żąda od A n g l i i ,  
aby corychlej E g i p t  opuściła. „O kupacja  a n 
gie lska  należy do g łów nych przyczyn trw ania  a- 
narcbii  w Sudanie i w ogóle ruchu  mabdzistów, 
który niczem iuuem  nie jest, ty lko wymownym 
pro tes tem  przeciw panowania „cudzoziemców* w 
Egiocie. Niechaj wojska angie lsk ie  opuszczą K air  
i A leksandr je, a ruch  ten  n a ty c h m ia s t  npadnie. 
Tej ew akuacji  n ie ty lko w ym aga ją  t r a k ta ty ,  ale t a 
kże prawa i ustawy ; a oraz tuż o«tem nas tąp i ło 
by pojednanie między Anglią  a Francją**.

Przez T ri polis donoszą z W a d a  i :  Na 
wschód od D arfn ru  przyszło do bitwy miedzy 
m abdzis tam i.  którzy  pod wodzą D ianub w 70.000 
uderzyli na W adai,  a lu d n o śc i j r (pjjc m iasta .  Zraza 
maudziści musieli o d s t ą p i c i e  stracą 3.000 lndzi, 
ale uderzyli  ponownie i m iasto  zdobyli.  S u łtan  
uciekł w góry Ghiri.

Z Kota, polskiego.
Koło poselskie polskie odbyło w nbieglym 

tygodniu cztery wieczorne posiedzenia 5., 6 ., 7. 
i 8. listopada. Na posiedzeniu w dniu 6. b. m. 
roztrząsło Koło sprawy będące na porządku dzien
nym posiedzenia Izby w dniu następnym. Najnrzód 
uchwalono przekazać do oddzielnej komisji izbowej 
wniosek posła Chamca i towarzyszy, który wyszedł 
z inicjatywy Koła polskiego, a który obejmuje 
projekt ustawy, zniżającej opłaty skarbowe i s tem 
ple od przenoszenia własności nierncbomej wło
ściańskiej i w ogóle od przenoszenia własności 
nieruchomej mniejszej wartości. P. Chamiec upo
ważniony został do zabrania głosu w Izbie dla 
uzasadnienia tego wniosku; zaś na wniosek p. 
Cbrzauowskiego Koło poleciło swojej komisji par
lamentarnej, aby porozumiało się z komisjami par
lamentarnemu innych stronnictw „prawicy*, iżby 
popierały uchwalenie tej projektowanej nstawy.

Następnie Koło roztrząsało projekt ustawy o 
zabezpieczeniu własności nieruchomej ua wypadek 
szkód wynikających z przedsiębiorstw górniczych 
i o wynagrodzeniu tych szkód, Rządowy projekt 
tej ustawy roztrząsła komisja izbowa i przedłoży
ła  go Izbie zmienionym w kilkn postanowieniach,

a sprawozdawca te j kom is ji  p. M adeyski p rze d 
s taw ił  K ołu  w dłuższym  wywodzie zasady tego 
pro jek tu  oraz powody poczynionych w n iem  zmian 
przez komisję. W rozpraw ach nad szczegółowemi 
postanow ieniami tego projektu zab ie ra li  głos po
słowie : Gniewosz, M adeyski,  Y ayhinger ,  M ic h a l
ski, Bartoszewski i Lewakowski Karol. Koło przy
ję ło  paragra fy  te j  proponowanej ustawy, a pozo
stawiło komisji pa r lam en ta rne j  orzeczenie głoso
wania za lub przeciw poprawkom, w razie wno
szenia ich w Izbie do §. 5.

W reszcie  obradowało Koło o projekcie u s ta 
wy, w prow adzającej nowe postanowienia có do Dez- 
te s iam entow ego dziedziczenia posiadłości g run to 
wego wiejskich średnie j wielkości. T a  pro jek tow a
na ustawa pozostawia ustawodawstwu krajow em u 
oznaczenie, które to są posiadłości grun tow e ś r e 
dniej wielkości, podpadające pod przepisy tej u s ta 
wy ; zaś orzeka, że jeżeli  właściciel t a k ie ; w ła
sności wiejskiej um rze  bez rozporządzenia te s ta 
mentowego, w tak im  razie ta  posiadłość g runtow a 
średniej wielkości, k tó ra  była jego własnością, 
przechodzi, wraz z należącym  do niej inw en ta 
rzem, na własność jednego z jego dziedziców, 
chociaż ich je s t  kilku. Ustawodawstwu krajowem u 
pozostawiono oznaczyć, k tóry  z dziedziców m a być 
tym uprzywile jowanym.

Je d n a k  ta  projektowana us taw a pozostawia 
właścicielowi tak ie j  posiadłości wiejskiej zupełne 
prawo rozporządzania swoją własnością tak  za ży 
cia, jak  i na wypadek śmierci,  a tylko oznacza 
sposób dziedziczenia w razie, gdy właściciel um ie
r a  bez rozporządzenia testamentowego. Także u s ta 
wodawstwu krajow em u pozostawia ta  u s taw a  p r a 
we orzeczenia, czy w mowie będące posiadłości 
miejskie średn ie j  wielkości m a ją  być dzielone, czy 
czy też m a być postanowiona ich niepodzielność, 
a  tylko w tych  k ra jach  może wejść w wykonanie 
ustawa te raz  pro jek tow ana, w których  ustaw odaw 
stwo krajowe orzecze niepodzielność tak ich  posia
dłości w iejskich  średniej wielkości. S łowem po
nieważ do zakresu  działania Rady państwa należy 
uchwalanie prawa cywilnego i wszelkich w uiem 
zm ian , przeto projektowana ustawa, przedłożona 
te raz  Radzie państw a , s tano* i tylko zm ianę 
w prawie cywilnem co do dziedziczenia pewnych 
posiadłości wiejskich, które to  zm iany  wejdą w 
wykonanie, jeżeli  ustawodaw stwo krajowe —  do 
którego we Ing sto tn tów , należą  wszelkie sprawy 
tyczące się ta k  zwanej kultury ,  czyli gospodarstwa 
wiejskiego —  oznaczy, które to są te  posiadłości 
wiejskie średnie j wielkości i uchwali ich niepo
dzielność.

W rozpraw ach, które się rozwinęły w Kole 
posel3kiem nad zaprojektowaną ustaw ą (której tn 
ty*ko główne podaliśm y zasady p o n r ja jąc  szczegó
ły) zab ra ł  pierwszy głos pose. G m e w o  3 z jako 
członek komisji Izbowej, k tóra  tę  ustaw ę rozstrzą-  
sa ła .  P rzedstaw iw szy  dyskusję nad tym  p ro jek tem  
w komisji,  w ytknął  wiele w n im  w a d ;  wskazał,  
że projektowana nstaw a jest ty lko  pierwszym kro
k iem  na drodze, ua k tórą  wchodzić 3ądzi rzeczą 
szkodliwą.

Poseł M a d e j s k i  przedstawił, że usoawa 
ta odpowiada uchwale sejmu galicyjskiego, który 
w rezolucji swojej, oświadczając się za niepodziel
nością pewnych posiadłości wiejskich, żądał, aby 
Rada państwa uchwaliła pewne zmiany w prawie 
cywiluem co do dziedziczenia takich posiadłości. 
Jednak wytykał, że w ustawie tu zaprejektowanej 
zaszczupłe zostawiono ramy ustawodawstwu kra
jowemu do oznaczenia posiadłości, mających pod
padać pod przepisy tej ustawy, oraz pod wzglę
dem ich wartości. Należy więc poprawić kilka pa
ragrafów pro jek tu ; przeto wniósł, aby głosować w 
Izbie za zwróceniem tego projektu na powrót do 
komisji w celn przerobienia go w odpowiedni

Poseł V a y h i n g e r  wykazywał niedokła
dność i wadliwość projektowanej ustawy; przedsta
wiał szkodliwe, zdaniem jego, następstwa, gdyby 
sejm zniósł ustawę pozwalającą dzielić posiadłości 
włościańskie i wniósł, aby Koło głosowało w Izbie 
za przyjściem do porządku dzieunego nad proje
ktowaną ustawą.

Poseł B o b r z y ń s k i  wykazywał także 
wadliwość przedłożonego projektu ustawy, która 
wielką sprawę pornsza, ale jej nie załatwia, lecz 
oświadczył się za jej poprawieniem.

Poseł  C h r z a n o w s k i  przedstawiał,  że 
ustawa dąży sztuczną drogą do utworzenia ś rednie j 
posiadłości w łościańskiej,  że ła tw ie j  do tego celu 
dojść drogą na tu ra lną  przy u trzy m an iu  zasady  
swobodnego rozporządzenia swoją własnością i po
dzielności g ru n tó w ,  bo pracowitszy i zapobieg li-  
wszy włościanin ła tw iej nabędzie parcelę . P ro-  
jek tow aua  ns taw a będzie wszędzie przekraczaną,  
j a k  przekraczano  w tysiącznych wypadkach da»mą 
ustawę, zakazu jącą  dzielić g ru n ta  włościański#, 
zanim  se jm  uchw alił  w 1868 r. możność dzielenia 
tych posiadłości. Z resz tą  projektowana us taw a 
wywołałaby wielkie niezadowolenie m iędzy  r ło -  
śc ianam i.  Pojm ow ałby  ustawę, k tóraby orzokała 
granicę podzielności gniLiów i ustanow iła  mini
mum rozległości osady w łościańskiej,  t a k  ja k  to 
było we F rancji ,  gdzie ustanowiono jako minimum 
ta k ą  rozległość, aby w łaścic iel jego m ógł u trzy 
mać bydle do upraw y z i e m i ;  zaś rady d ep a r ta 
m entow e, zastosowujac tę  zasadę, oznaczały te 
minimum  gran tu ,  stosownie do jego  żyzności.  D la 
tego popiera wniosek p. M adeyskiegn, żądający 
zwrócenia projektowanej ustaw y do kom is ji  w celu 
p rze rob ien ia  je j  w sposób, aby us taw odaw stw u 
k ra jow em u pozostawiono 3zersze pole działania .

Poseł ks. K o p y e i ń s k i  p rzedstaw ia ł ,  że 
na  zgrom adzeniach wyborców włościańskich, w 
k tórych brał ndział,  włościanie oświadczali się za 
tern, aby ich gospodarstwa g runtow e niepodzie- 
lone przechodziły  na ich rodziców i bronił  p ro 
jektow anej nstawy, zgadzając się na  rozszerzenie 
zakresu  działania , pozostawionego przez tę ustaw ę 
ustawodaw stwu krajow em u.

N a nas tępnem  posiedzeniu K oła  poselskiego 
polskiego w d. 6. bm. ciągły się dalej rozprawy 
nad tą  projektowaną us taw ą. Przewodnieząoy p. 
J a w o r s k i  zawiadom ił Koło, iż kom is je  p a r la 
m en ta rne  innych stronnictw  „prawicy* m ianow i
cie posłowie z wyższej A ustr j i ,  S a lzburga  poczy
tu ją  projektowaną ustaw ę za bardzo użytoczną 
d la  ich krajów; przeto sp rzeciw ia ją  się zwróceniu 
je j  do kom is ji ,  bo mogłaby w uiej u tonąć ;  żą
dają. aby poprawki, które Koło polskie czynić 
zam ierza ,  wnosiło przy uchw alaniu  ustawy w Izbie. 
W yrażono p rzy tem  zdanie, że pole pozostawione 
przez tę  ustawę ustawodawstwu krajow em u je s t  
dość obszerne i nie można go już  rozszerzać. N a
tom ias t  posłowie z Tyrolu  oświadczyli,  że obo
ję tn ą  je s t  dla nieb rzeczą  uchwalenie te j  nstawy, 
bo dziedziczenie spadków włościańskich j e s t  w 
T yro lu  uregnlowaue zwyczajowemi p raw am i od- 
wiecznemi, u trzym anem i dotychczas.

Poseł Ż n k - S k a r s z e w s k i  sądził ,  io  t e 
raz zapóźuo, lnb zawcześnie dyskutow ać za lub 
przeciw podzielności g ru n tó w ; zapóźno, bo to py
tan ie  rozs irzyg ła  rezolucja uchw alona przez S e j m ; 
a zawcześu.e bo dopieie  S e jm  m a  ozii-czać dc 
jak ich  posiadłości włościańskich m a się stosować 
nstaw a te raz  tu  projektowana. Je dnak  wykazał 
wady w projektowanej ustawie i zgadza ł się ua 
wuoszeuie do niej poprawek.

Poseł H  a u s n e r oświadczył,  że szannje u- 
chwały Sejmu, ale Sejm  pomimo uchwalenia 
wspomniouej rezolucji nie zniósł bynajm nie j  uchw a
lonej przez siebie nst«wy, orzekające j podzielność 
posiadłości w łościańskich. W dłuższem  przem ów ie- 
nin wykazywał nietylko wadliwość projektu  u s ta 
wy, ale nad to  korzystne  sku tk i  ustawy krajowej, 
orzekającej podzielność posiadłości w łościańskich, 
a datam i s ta tys tyczuem i s ta ra ł  się udowodnić 
mylność tw ie rdzen ia ,  jakoby stau  włościański pod
li padł.

Poseł A b r a h a m e w i c z  przyznawał, że 
n s taw a  pro jek towana je s t  wadliwą, lecz trzeba 
s ta rać  się j ą  poprawić poprawkam i, wnoszonemi 
wśród rozpraw  w Izbie. Je d n ak  ntawa ta je s t  n ie 
dosta teczną d la za radzenia  upadkowi ta k  m n ie j 
szych, ja k  większych w łaścic ie l i;  złe leży gdzie
indziej, mianowicie w wielkich ciężarach i p o d a t
kach, należy wskazać to złe i upomnieć się o p rzy
rzeczoną reform ę podatków.

Pose ł  R u t  o w s k i s ta ra ł  się udowodnić 
zgnbni<ść wolności rozkawałkowywania ciągłego 
grantów  a korzyści i użyteczność z ogran iczen ia  
dzielenia posiadłości włościańskich i tw orzenia go
spodarstw  włościańskich  średniej wielkości.  P rz y 
znawał, że projektowana ustaw a je s t  w adliwą; w 
każdym razie należy ją  o ile możności popra
w ić ;  ale je s t  to tylko pierwszy krok na drodze,
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U F  L  I  3 ?
Nowela amerykańska 

B R B T  H A R T B ’A .

(Cijg dalszy).

— Tak postanowiłem, —  m łw ił stary do 
oórki, wciąż spoglądając na Indjankę. —  Będzie 
się on przechadzała tam i nazad po lesie, pilnu
jąc ostatniej jamy przy Madronos. Ty zaś będziesz 
jej udzielała ohleba i wódki tyle... A no tyle, ile 
się jej spodoba. Co ? słyszysz mnie, Flip ?... Czy 
ci się znowu czasem uie śnią twe tajemnice f ... 
Co ci się stało, dziewczyno ?

Jożeli śniła, rozkosznym sen ten być mnsiał. 
Oozy jej magnetycznem płonęły światłem, silnie 
bijące pulsa zaokrąglały owal jej twarzy ; rnmieńca 
na niej znać nie było, tylko się piegi świeciły, 
niby drobne złote płatki.

Z wlepionemi w ziemię oczami, opuszczając 
lekko ramiona, ozwała się po chwili zwykłym swym 
cichym, czystym i rozmarzonym g ło sem :

— Jedna z dużych jo d e ł, resuących nad 
jamą Madronos, obaliła się właśnie, leży w wo
dzie. Woda silnio się podnosi i zalać może nie
bawem jamę...

Stary porwał się z krzykiem.
—  Czemuś mi, do stu djabłśw, wpierw o tern 

nie mówiła, —  zawołał, chwytając za siekierę i 
kierując się ku drzwiom.

—  Nie dałeś mi sposobności ostrzedz cię,—  
odpowiedziała F lip , po raz pierwszy podnosząc 
oczy na niego.

Z przekleństwem na ustach stary wybiegł 
do lasu i w tejże chwili Flip zamknęła i zary
glowała drzwi za nim.

Jednocześnie Indjanka odgarnęła, długie, 
t« a rz  jej okalające, włosy, a zrzuciwszy Bzal i 
kołdrę, w które się owijała, odkryła szerokie r a 
miona... Lance H arr io t’a.

Flip przyglądała mu się, oparta o drzwi. 
Powstając, młody człowiek opuścił na ziemię spo
wite niemowie, które się z kolan jego potoczyło 
w ogień Dziewczyna z krzykiem rzuciła sie ra to 
wać; Lance objął ją  jedną ręką, dm gą zaszarga- 
ne zawiniątko wydostając z płomieni.

— Nie bój się — mówił wesoło —  jest to 
tylko...

— Co? — spytała Flip, usiłując uwolnić się 
z jego objęcia.

—  Snrdut mój i spodnie.
F lip  roześmiała się wesoło, lecz gdy ośm ie

lony Lance chciał ją  pocałować, uchyliła się, kry
jąc głowę na jego ramieniu.

— Ojciec wraca — zawołała.
—  Pi zecie poszedł usuwać to obalone drze

wo, a nie tak to łatwo — zauważył Lance.
Nastąpiło znaczące milczenie.
—  Rozumiem cię — zaśmiał się młody czło

wiek. — Był to fortel, chciałaś się go pozbyć I 
Co? zgadłem?

Dziewczyna uchyliła się ua bok.
—  Dlaczegoś przyszedł w tern przebraniu ł  

— spytała, ukazując na perukę i kołdrę.
—  Chciałem spróbować, czy mię poznasz, — 

odrzekł.
— Nie, nie to, — spuszczając oczy, rzedła  

Flip . —  Chciałeś, oy cię drudzy nie poznali. Zno
wu się ukrywasz.

—  A no t a k , — odparł Lance, — ale, —  do
dał wesoło, — uspokój się, ta  sama to sprawa.

— Przecież pisałeś z Monterey, że się już 
wszystko skończyło ? — upierała się Flip.

— Tak miało być, —  odrzekł, —  lecz zwie
trzyło mnie jedno, wszędzie mnie szukające psisko. 
Porachuję się z nim kiedyś i . . .  — tu urwał nagle.

W oczach j e g o , prosto przed siebie patrzą
cych , b łysnął’ taki wyraz n ienawiści, że się aż 
Flip zalękła. Machiualuie położyła mu rękę ua 
ram ieniu; uchwycił ją... twarz mu odrazu złago
dniała.

—  Nie mogłem żyć dłużej bez ciebie... nie 
widząc cię, F l i p ,— m ó w i ł , —  więc tu dolazłem. 
Chciałem zrazn wyczekiwać cię na drodze i roz
mówić się z tobą, t r z e b a ż , żem trafił na starego. 
Nie poznał mnie i tańczy, ja„em  mu zaśpiewał. 
Czy uwierzysz , chce mnie nająć ua s t ró ż a , chce, 
bym t u , jak  ua szyldwachu, stał na warcie jego 
brylantów i twej osoby.

Z wielkiem ożywieniem opowiedział całą 
swą rozmowę z F a ir ley ’em.

—  Sądzę, —  dodał, —  że ponieważ stary tak 
jest teraz podejrzliwy, lepiej byłoby może i nadal 
grać komedję, i to mnie tylko gryzie, że cię tu, 
przy świetle ogniska nie będę mógł podziwiać 
w pięknem twem przebraniu, tylko mi się przyj
dzie wałęsać pod mokrem1’ k r z a k a m i , w tych oto 
twoich p łach tach , którem znalazł w lesie, na da
wnem, — pamiętasz, — naszem miejsca.

—  Więc przyszedłeś tn  u m y ś ln ie , aby się
ze m ną widzieć ? — spytała Flip.

—  Jak  widzisz.
— Tak, dla mnie tylko, dla mnie sam ej?
— Dla ciebie tylko, dla ciebie samej.
Flip spuściła oczy. Lance znowu objął jej 

kibić, lecz silna rączka dziewczęcia wciąż go od-

— S łu ch a j , — rzekła F lip  , d '0 podnosząc 
na niego oczu, — słucha j: skoro tylko ojciec wró
ci, namówię go, by cię posłał pilnować brylanto
wej jamy. To niedaleko, a ciąpło tam... i...

—  I cóż ?
—  Przyjdę tam  niebawem do ciobie, —  koń

czyła. — Tylko mi się teraz nie dziwacz. Żebyś 
był przyszedł bez przebrania,, j ak„. a Do, jak  bia
ły  człowiek...

—  Toby mię stary bez żadnych ceregielów 
przepędził, — przerwał jej Lance. —  Przecie o 
tej porze roku uie mogłem udawać zbłąkanego 
rybaka.

—  Jakiś g łu p i ! — odparła Flip, — mogłeś 
powiedzie przecie , że cię wylew wody zaskoczył 
w Crossing.

Miało to znaczyć zapew ne , że podróżował 
dyliżansem.

—  A no ta k ,  — odparł Lance, — tylko bo 
widzisz, mogliby mnie w chacie wyśledzić, i spójrz- 
no, Flip, — dodał nagle, prostując się i podnosząc 
główkę dziewczęcia do swej twarzy, — nie chcę cię 
dłnżej narażać na kłamstwo, byłoby to nie dobrze.

—- Nie dobrze?... — powtórzyła Flip , —  a 
więc nie idź do brylantowej jam y, to i ja  tam nie 
przyjdę,

—  Flip!
—  Ojciec wraca 1.. — zawołała. — Spiesz się 1
Lance wyzyskał tym  razem sposobność. Opie

rająca Bię rączka F lip ’y spoczywała teraz bezwła
dnie na jego ramieniu. Przybliżywszy do siebie 
śniadą jej twarzyczkę, uczuł wonny jej oddech na 
twarzy swej, ustach i oczach...  uścisnął ją . . .  po
czem, szybko zarzuciwszy na głowę perukę i szal 
ua ra m io n a , przykucnął znów przed komiuem, 
śmiejąc się szczerym śmiechem młodości i pier
wszej niewiuuej miłości.

Flip odeszła do okna, spoglądając na chwie
jące się na dworze jodły.

•—  Co, idzie ? — spytał Lance, śmiejąc się 
pokryjomn.

— Nie jeszcze — płonącą twarzyczkę chło
dząc o wilgotne szyby okna, odpowiedziała Flip. 
Musiałam się omylić. Czy naprawdę, — dodała 
odwracając się i dr/ąc  na widok Lance’a, który 
się poruszył u ogniska — czy naprawdę chcesz, 
bym przyszła tam... do ciebie ?

— Czy naprawdę Flip ?
— Cicho — odparła, ruchem ręki wstrzymu

jąc Lance’a, gdy po naiwnem tom pytaniu, uczy-

nionem tonem zdziwienia, uową nsilował rozpocząć 
zaczepkę. Cicho... teraz to ojciec napewuo idzie... 
sza I . .

Istotnie do chaty wszedł Fairley, zmoczony, 
zaszargany, z wypłowiałą na twarzy czarną po
włoką ; opowiadał, że znalazł drzewo, obalone w 
wodę, lecz ta, acz wezbrana, jamy uszkodzić nie 
mogła, gdyz siłą wylewu rozerwała uowe ujście, 
którem woda odpływała. Dodał, że z łatwością 
byłby to pokombinował, gdyby umysł jogo nie był 
zaprzątniętym tylu pobocznomi sprawami, gdyby 
nie osłabiony ciągiemi temi przycinkami, wymie- 
rzonemi przeciw rodzicielskiemu jego sercu. Oto 
i teraz niedbałość i lekkomyślność córki nabawiły 
go reumatyzmu, wymagającego obecnie mocnego 
roztarcia wszystkich członków opodeldokiem i we
wnętrznego rozgrzania się wódką. Flip machinal
nie i bezmyślnie wzięła się do dzieła rozcierania 
reumatyzmów starego, w czem widocznie wprawną 
była. Czynność ta odrywała ją  poniekąd od tłoczą
cych się w jej głowie myśli.

— Nie będziesz mógł ojcze — mówiła — 
sam strzedz tej nocy jamy. Możebyś tam posiał 
tę oto Indjankę. Zastąpi cię, taka silna. J a  jej 
wskażę co ma robić.

Starv się na to nie zgadzai
— Może mam tu inną jaką dla niej robotę,

—  mówił, — może i ja mam swoją tajemnicę bę?
— dodał ponuro, mrugając znacząco ua Lance’#.

— Niech tn tymczasem zo.-tanie —  mówił,
— i tu  się znajdzie co pilnować.

Teraz Flip  wpadła w milczenie. Lance ś le 
dził ją  uważnie wzrokiem.

Na dworze deszcz lał ciągle, bił o szyby 
chaty, pluskał po dacbn i w kominie, chwilami 
obryzgując nawet ognisko.

Pokrzepiony nieco wódką, Fairley rozgadał 
się, a pod wpływem kiążącego w iego żyłach 
trunku, zdradzał całą sprzeczność, odznaczającą 
zwykle jego czyny i myśli.

(C. d. n.)
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którą trzeba iść dalej. Należy przeto wejść n Izbie 
w szczegółową dyskusję nad tą  nstawą.

Poseł L e w a k o w s k i  August dowodził, że 
ustawa projektowana przyspieszy wyzucie się wło
ścian z  własności, bo dziedziczący grunt cały bę
dzie musiał zaciągnąć długi dla spłacenia rodzeń
stwa ; nadto nstawa ta  powiększy proletarjat ty 
mi wydziedziczonymi z posiadłości ich rodziców.

Poseł O r z e c h o w s k i  oświadczył, że się 
zgadza z wywodami p. Hausnera ; przedstawił, że 
włościanie posiadają dopiero od lat dwudziestu 
prawo rozporządzania swoimi gruntami, ta wol
ność im szkody bynajmniej nie czyni i należy ich 
przy tern prawie i tej wolnośoi pozostawić.

Poseł B o b r z y f i s k i  sądzi, że rozprawy 
przeszły na niewłaściwe dziś pole, bo toczy się 
tu  głównie spór, czy należy utrzymać prawo po
dzielności posiadłości włościańskich, czy też uchwa
lić ich niepodzielność. Rozprawy o to należy 
dopiero toczyć w Sejmie. Tutaj zaś idzie o uchwa
lenie ustawy, zmieniającej postanowienia prawa 
cywilnego co do dziedziczenia pewnych posiadło
ści, a które wejdą dopiero w życie, jeżeli Sejm 
posiadłości te oznaczy nstawą i uchwali ich nie
podzielność. Co się tyczy samej projektowanej 
ustawy, postanowienia w §§. 1, 5 i 17 są niejasne 
i pozostawiające za ciasne pole ustawodawstwa kra
jowemu. Dlatego czyni w niosek : „Koło poleca
pp. Madeyskiemu itd., ażeby §. 17 projektu, odno
szący się do ograniczenia podzielności grantów, 
sformułowali w sposób potrzebom i stosunkom kra
ju naszego odpowiadający i przedłożyli Kołu do 
uchwały".

Poseł M a d e y s k i oświadczył, jeżeli będzie 
npowainionym do zabrania głosu w Izbie, nie bę
dzie nic mówił o zasadzie podzielności lab niepo
dzielności grantów, lecz przedstawi, że kodyfika
cja projektowanej nstawy jest wadliwa, że należy 
rozszerzyć ramy, w których Sejm będzie mógł 
uchwalić ustawę o niepodzielności pewnych posia
dłości włościańskich. Odstępując zaś od swego po
przedniego wniosku w n iós ł , aby w Izbie po ogól
nych rozprawach nad ustawą, głosować za wej
ściem w szczegółową nad nią dyskusje, a nastę
pnie wnosić poprawki do pojedyńczych paragrafów.

Poseł C h a m i e c  roztrząsał krytycznie pro
jek t  i oświadczył, że należy go zwrócić do komi
sji celem poprawienia go wedlng wskazówek, które 
tu były wymienione.

Poseł ks. C z a r t o r y s k i  zauważył, iż był 
powód do rozpraw nad zasadą podzielności lub nie
podzielności posiadłości włościańskich, gdyż bez 
orzeczenia co do te j  zasady, nstawa projektowana 
nie ma znaczenia. Nie spodziewa się korzyści 
dla krajn naszego z projektowanej nstawy, ale gdy 
inne stronnictwa „prawicy" uważają ją  za użyte
czną dla ich krajów, nie należy jej odrzucać, ale 
trzeba Btarać się ją  poprawić.

Poseł ks. C h o t k o w B k i  powołnjąc się na 
to, że jako kilkoletni redaktor pisma Indowego w 
Poznańskiem, drukował setki listów chłopskich 
i na innych polach stykając się z Indem, może 
oświadczyć, że zdanie p. Orzechowskiego nie jest 
wyrazem życzeń Indu. Owa wolność nieograniczo
nego dzielenia, przy której p. Orzechowski obsta
je, jest  tylko wolnością zarzynania się powolnego. 
P. Orzechowski mówi, że kawałek ziemi, zyskany 
przy podziale, daje podstawę bytu, że bez tego 
istnieć by nie mogli Indzie. Ala to zapatrywanie 
jest  błędne. W skntek wielkiego rozdrobnienia 
grantów, gospodarstwo racjonalne ustaje, a ta cha
łupka i kawałek ziemi, który zostaje rolnikowi, 
wyżywić go nie jest w stanie, a przykuwa go do 
miejsca i zarobku w dalszej okolicy szukać nie 
pozwala. Mnsi więc lad rolniczy jeżeli n ieograni
czona podzielność gruntów trwać będzie, pepaść 
w ten stan poniżenia, do jakiego doszedł skutkiem 
wielkiej podzielności gruntów Ind na Górnym 
Szląskn, o którym w sejmie prnskim jeden z 
Niemców powiedział, że „lud ten podobny do pę
draka, kartoflami tylko żyje i w braku kartofli 
g isie" . Ta nstawa zresztą nie przyniesie korzyści, 
jeżeli takie zdania, jakie wygłosił p. Orzechowski, 
wywołają przeciwko niej opozycję. Ale inny przy
kład mamy w Westfalii, gdzie istnieją kółka rol
nicze pod przewodnictwem barona Schorlemer Alst. 
Tam  się 80.000 włościan zapisało się do tak zwa
nych „HSferollen®, aby nratować swoje gospodar
stwa od rozdrobnienia. Tacy włościanie to są pra
wdziwi obywatele, którzy rozumieją zadanie wło
ścianina.

Poseł C h r z a n o w s k i  przypominał, że 
wizyscy mówcy, przemawiający nawet za ustawą, 
wykazali jej wadliwość i n iedostateczność; należy 
więc poprawić kilkanaście jej paragrafów. Niepo
dobna tego należycie wykonać poprawkami wnoszo- 
nemi w Izbie, i zwykle w takich razach zwraca 
się projekt do komisji, aby go ta według wska
zówek popraw iła ; dla tego taki wniosek czynił 
nawet wczoraj p. Madeyr.ki. Innym stronnictwom 
„prawicy*, sprzeciwiającym się zwróceniu proje
ktowanej nstawy do komisji, Dależy przedstawić 
t e  wnoszący to nie mają bynajmniej zamiaru po
grzebania tego projektu w komisji, ale pragną aby 
był dokładniej poprawiony. A ponieważ p. Ma
de jsk i  cofnął swój wniosek, więc go sam ponawia.

Po zamknięciu rozpraw przewodniczący pod
dał najprzód pod głosowanie wniosek p. Vayhin- 
ger’a, aby całą ustawę odrzncić, a wniosek ten 
upadł wszystkiemi głosami przeciw 7. Następnie 
Koło przyjęło wniosek p. Chrzanowskiego 14 gło
sami przeciw 12.

Na początkn tego posiedzenia w d. 6. listo
pada Koło odbyło wybory do komisyj izbowych w 
miejsce tych posłów polskich, którzy z nich wy
stąpili. Mianowicie Koło postanowiło, aby głoso
wać w Izbie za wyborem p. Niemczynowskiego 
do komisji roztrząsającej nstawy przeciw anarchi
stom. Następnie w miejsce p. Skrzyńskiego, który 
złożył m andat poselski, wybrano : do komisji bn- 
dietowej p. Bilińskiego, do legitymacyjnej p. Stru- 
szkiewicza, do komisji prasowej ks. Czartoryskie
go, do komisji językowej p. Sawczyńskiego, do 
komisji nawigacyjnej p. Kluckiego w miejsce p.

Z literatury propinacyjnej.
Wódka » propinacja , napisał Stanisław 8 z c z e p a- 

. . n o w s k i .  Lwów 1888.
■ Propinacja % szyntcarslwo, napisał Józef K l e c z y ń -  

s k i. W Krakowie 1888.

(Ciąg dalszy).
Praktyczne wykonywanie prawa propinacji, 

tj. szynku, prowadzi p. Szczepanowskiego wprost 
do innej, bardzo ważnej kwestji, tj. k w e s t i i  
ż y d o w s k i e j .  AHtor twierdzi, że dopóki szla
chta ma ręce propinacją związane, nic w tej sera
ju - w* P°trafi- 1 t8k .o t r e s  autono
mii galicyjskiej® przedstawia w kwestji towarzv-
■faego przygarnięcia żydów „czas niepowetowanie 
stracony-. Stosunek żyda do szlachcica i c h ł p a  
w Polsce jest unikatem ; żyd wiejski, arendarz 
faktor wiarmk, oddziaływa fatalnie n i  r e p u t S  
szlachty, na moralność i dobrobyt chłopa Cech2

religijna i semicka nie odgrywa, zdaniem autora, 
żadnej roli w tym stosunku ; „nie chodzi tn więc 
e uwolnienie się od żydów leez od pijawek spo
łecznych* —  od arendarzy, lichwiarzy i pokątnych 
pisarzy.

„Główną podstawą tych trzech kia* pijawek 
spółecznych, ogniskiem, zkąd się szerzy zaraza 
spółeezna, jest  karczma. Dopóki żydzi są wyłą
cznymi karczmarzami, odium wszystkich tych nie
prawych praktyk, których karczma jest siedliskiem, 
spada na całą ludność izraelicką, nawet na tę 
część, która w pocie ęzola na swoje życie zarabia. 
Dopóki szlachta jest wyłąciną właścicielką kar
czem, część tego odium także spada na nią. Bo 
też nietylko faktycznie ale i historycznie, szlachcic 
polski i żyd polski są nierozerwalnie ze sobą 
związani, jak dwie strony tego samego medalu. 
Nie można ich aobie z oeobna wystawić. Szlachcie 
polski i żyd faktor lnb arendarz, to omal jak dwie 
strony tej samej iatoty, ku górze sslachcic, kn 
dołowi żyd. To jak p a r a  b r a c i  s i a m s k i c b ,  
połączonych węzłem organicznym. A tym węzłem 
to karczma. Rozłączenie jest konieczne, operacja 
chirurgiczna niezbędna".

Dlatego to, zdaniem autora, załatwienie 
sprawy propinacyjnej w r. 1875 było „pozorne, 
niegodne, krępujące fatalnie wpływ polityczny 
całej generacji®, a „w jednej karczmie tabularnej 
zaehowało na przyszłość zarodek tej samej cho
roby śmiertelnej®.

Lecz autor nie łndzi się, aby samo zniesie
nie propinacji zmieniło odrazn stosunek chłopa 
do żyda i wogóle stan rzeczy jakby różczką m a
giczną. Sam tylko szlachcie zostanie wyzwolo
nym —  „indemnizacja da mu obrotowy kapitał 
i nie będzie się potrzebował uciekać do zaliczek 
propinatorskich, do kredytu arendarskiego 1“ —  
przewidywania bardzo piękne, lecz może zbyt 
sangwiniczne, jeśli się zważy, że indemnizacja 
poszłaby przedewszystkiem na umorzeni# części 
długów tabularnych... Lecz po zniesieniu propi
nacji lad stanie się zamożniejszym, będzie mógł 
więcej wydawać na swe potrzeby, a więc da 
także więcej i szyakarzowi utargować —  i bę
dziemy mogli mieć szynkarzy uczciwych. „Do
póki stosunki ekonomiczne — mówi autor — się 
tak  nie podniosą, żeby codzienny obrót karczmy 
wynosił przeciętnie conajmniej 5 do 10 zł. dzien
nie, to nie będziemy mieli i nie możemy mieć 
„nieposzlakowanych* karczmarzy — tak samo jak 
dopóki m in is ter  sprawiedliwości będzie zatrudniał 
bezpłatnych auiknltantów w sądach, nie będziemy 
mieli i nie możemy mieć i tann  sędziowikiego 
ponad wszelkie podejrzenia*.

W padamy tn więc w ssały circulus vitiosus; 
mnsimy znieść propinację, bo szlachcic chłopa roe- 
paja, musimy ją znieść, bo izynkarz żyd go eks
ploatuje, a jako przyszłość błogą, cóż sebi# malu
jemy f  —  Oto, że chłop zamożniejszy będzie w 
wolnym szynku wiecej niż dziś przepijał, a tym 
sposobem będzie mógł być i szynkarz uczciw
szym, bo przy większym zarobkn łatwiej się u- 
trzyma...

Dla antora jes t  wykupno propinacji rzeozą 
naglącą, gdyż należy : 1) korzystać dzisiaj z przy- 
jaźniejszej sytaacji finansowe-polityczuej w Euro
pie ; 2) uzdrowić gruntownie nasze domowe
stosunki polityezne przed przyszłemi wyborami 
do se jm u; 3) wystąpić stanowezo w kwestji 
ruskiej.

Pomijamy argnmenta antora ee do pierw
szych dwóch pDnktów; są ene zdaniem naszem 
zbyt podmiotowe i ad hoc naciągnięte, choć i tn 
nie brak olśniewającej oryginalności poglądów. 
Szczególniej dobitnie malnje antor stopniowe b iu 
rokratyzowanie naszego społeczeństwa, a twierdzi, 
że temn zapobiegłoby... wyknpno propinaeji, be 
ona „podsyca antagonizmy i nbezwładuia wpływ 
najwybitniejszego żywiołu narodowego t. j. szla
chty*. Dzisiaj zdaniem antora, „tylko facjata 
Galicji je s t  szlachecką — a itrnk tu ra  rzeczywista 
już biurokratyczną*. W nowym okresia życia pn- 
blicznego — (tj. jeśli wykupimy propinację) — 
będzie więcej „proatoty życia i obowiązkowości w 
pełnienia służby®... „Może wtenczas — marzy 
antor — i Wydział krajowy (podobnie jak  Smol
ka) będzie raniej wstawał i dłużej i skuteczniej 
pracował, pamiętając, że sprężysta i umiejętna 
egzekutywa jes t  nietylko obowiązkiem służbowym, 
ale zasługą w obec kraju, bo tylko wtenczas kraj 
nabiera ufności do własnych wysileń i nie obawia 
się śmiałych przedsięwzięć. A my potrzebujemy 
ery nie świetnych rozpraw sejmowych, ale ery n- 
miejętnej administracji®. Znown zbyt sangwiniczne 
nadzieje, przywiązane do wyknpna prawa propi
nacji i zbyt żarliwa chęć t ł u m i e n i a  kraso- 
móstwa sejmowego p r z e c i w  szerzeniu się biu
rokratyzmu.

Najwięcej atoli złndy, najwięcej paradoksów 
i sztncznego naciągnięcia jes t  między wyknpnem 
prooinacji a kwestją ruską. Antor zbyt pohopnie 
twierdzi, że kwestją rnska „jest jedyną, która poł- 
no-d Polaka do ważności czynnika światowego*. 
Jakto, czy na dz iś ,  czy w przyszłości? Chyba 
w p r z e s z ł o ś c i  —  gdy Pelak  stanął na wy
sokości nnii wolnych z wolnymi i równych 
z równymi — tej unii, którą dziś rzekomi 
Rmsini sami kopią nogami. Antor zbyt wysoko 
winduje kwestję p ropinacyjną , przypisując jej 
w przyszłości i dziś cecbę polityczną na Rusi — 
a tak dalece ' tworzy dowolne argnmenta, celem 
nadania jej wyższego znaczenia, iż twierdzi np„ 
że „chłop mazurski o tyle jest trzeźwiejszym i 
przezorniejszym od Rusina, iż ekscesa i nadużycia, 
które we wschodniej części kraju są na porządku 
dziennym, wydarzają się tylko wyjątkowo na za
chodzie* — rzecz, która się ma wprost odwrotnie.

I na cóż to całe sprzągniecie propinacji 
z kwestją ruską?  Na to, ażebyśmy, wykupiwszy 
propinację, usunęli kość niezgody, pogodzili się 
z  Rusinami, dali „przykład dla innych krajów 
rzeszy raknskiej...® Jnż te na tle rakuskich zgód 
i art. 19. konstytucji nie chcielibyśmy widzieć 
nigdy kwestji ruskiej — a jeśli autor chce, ażeby 
stał się ten fakt, jako fakt wielkiego „wpływu na 
całą Słowiańszczyznę i na położenie narodu pol
skiego w Enropie® — co chętnie przyznajemy — 
to niech się nie łudzi, że tn jakiekolwiek znacze
nie może mieć wykupno propinacji, lecz niech się 
zwróci do tych, którzy, uzurpując sobie przywódz
two między Rusinami, prowadzą Ruś ua zgubna 
drogi, a nazywając nas „cudzymi*, wypiersją się 
wspólnej naszej przeszłości państwowej.

Antor, przedziwny i świetny w swych kon- 
tradykcjach, apeluje w końcn do szczerze polskiej 
idei narodowościowej, której wyznawcą w głębi 
dnszy musi być każdy Polak.

„W sprawie narodowościowej — woła on 
natchnionemi prawie słowy —  jak w tyln innych 
zasady intuicyjne odkryte i zastosowane przez 
naród polski są wyższe od cudioziemskiej teorji. 
Tak samo jak zasada demokratyczna polska, pole
gająca na stopniowem uizlacheeniu całego ludn, 
była wyższą od formułek demokratycznych wy
kształconych pod wpływem rewolucyjnych zawiści 
klasowych, — tak i polska zasada narodowości 
polegająca na dobrowolnem zlaniu się różnoro
dnych żywiołów w jedną harmonijną całość, wyż

szą jest od nowożytnej zasady przemocy szczepo
wej i przymusu cen tralizacyjnego, zasady bar
barzyńskiej , niezgodnej z pojęciem cywilizacji, 
chociaż chwilowo praktykowanej w najbardziej 
ucywilizowanym narodzie. Nie oglądajmy się na 
obce przykłady. Czerpmy natchnienie z własnych 
p ie r s i !“

Otóż niech nam antor ndewodni, że między 
dzisiejszymi przywódcami Rusinów w Galicji są 
tacy, którzy „dobrowolnego zlania z Polskami® 
pragną i szczerze do niego dążą — lnb niech 
nam wytworzy taką grupę polityczną w uaśzej 
Rnsi — a wtedy pójdziemr za nim i będziemy 
mówili o takich ustępstwach, o jakich i on dalej 
mówi...

Końcową opinią posła Szczepanowskiego co 
do załatwienia sprawy propinacyjnej — po świe
tnych polityczno - społecznych dygresjach — jest 
p r z e n i e s i e n i e  p r o p i n a c j i  n a  k r a j ,  
nietylko prowizorycznie, celem spłacenia obligów 
indsmnizacyjnych, lecz stale, jako źródła poda
tków krajowych. Jest te rodzaj krajowego moao- 
polu wódczanego, którymby p. S. monopol pań
stwowy ehciał wyprzedzić. Możnaby tn wprawdzie 
podnieść, czy monopoleaa takim nie byłby krępo
wany wpływ polityczny rządu krajowego, podobnie 
jak to ,  zdaniem au to ra ,  krępowanym jes t  dziś 
wpływ polityczny szAichty. Ale antor odpiera mo
żliwy zarzut tej sprzeczności twierdeniem, że „pro
pinacja w rękach krajn traci zupełnie ten ch ara 
kter prywatny, który byl js j  główną cechą ujemną 
— staje się podatkiem Jak każdy inny podatek.® 
To jest  ostateczna konkluzja broszury, poparta 
jeszcze kilkoma zestawieniami z przeszłości i z nie- 
któremi krajami obeemi, gdzie zaprowadzono lnb 
zaprowadzają monopol wódezany.

(Dok. nast.)

M a  miejscowa i. mlmm.
Lwów dnia 12. listopada.

* P a n  m in is te r  Z a lesk i przybył w sobotę do 
Lwowa, a dziś udał się z powrotem do Wiednia.

* M ianow ania. Sąd krajowy wyższy w Krako
wie zamianował Maeieja Pinkasa, kaneelistę przy są
dzie krajowym w Krakowie zarządcą więzień sądu 
obwodowego w Jaśle.

* TJ n a m iestn ik a  hr. B a d en leg o  miała wczo
raj posłuchanie deputacja szewców lwowskich w spra
wie bazarów niemieokich, które mnożąc się eoraz bar
dziej we Lwowie, pozbawiają robotników pracy. De- 
pntacja upraszała p. namiestnika o opiekę. Hr. Ba- 
deni przyrzekł deputaoji zrobić wszystko, oo tylke bę
dzie w jego mocy.

* Od p. A. S ta r z y ń s k ie g o  otrzymaliśmy na
stępujące pismo : „Do Szanownych panów wyborców 
do Rady państwa z okręgu wielkich posiadłości 
Lwów-Gródek.

Z całkiem prywatnych i osobistych powodów 
złożyłem mandat poselski do Rady państwa, przez 
panów łaskawie w moje ręce złożony.

Dziękuję najserdeczniej za zaufanie, którem 
panowie przez lat cztery, powierzając mi swój man
dat, dwukrotnie zaszczycić mnie raczyli.

Na zgromadzeniu przedwyborczem, które pra
wdopodobnie przed wyborem posła w moje miejsce 
się odbędzie, pozwolę ji^bis stanąć przed szanownymi 
panami, by im osobiście jeszoze za złażone we mnie 
saufanie podziękować, i sdać sprawę z mych czyn
ności poselskich. Wiedeń, 9. listopada 1888. Z Wy
sokiem poważaniem Stanisław Starzyński.

Dowiadujemy się, że p. Starzyński ismianowa- 
nym zostanie wkrótce profesorem prawa państwowe
go na uniwersytecie lwowskiom. Katedra ta opró
żnioną jest od wieln lat.

* Z ż y c i a  to w a r z y sk ie g o . Ślub p. Romualda
Theodorewicza, kandydata notarjalnego z panną Feli
cją Nałęcz Morawską, odbędzie aię 15. bm. o godz. 
6. wieczorem w kościele św. Anny.

Ślub dr. Juliana Ochorewicza z panną Marją 
Leszczyńską odbędzis się 29. grudnia br. w Turzem- 
polu pod Rymanowem.

W Stanisławowie 17. bm. pobłogosławione zo
staną związki małżeńskit: między panną Konstancją 
Szczepkowską a p. Emilem Łapickim kandydatem 
notarjalnym panną Sylwestrą Szczepkowską i Józefem 
Łapickim urzędnikiem kolejowym i wreszoie panną 
Heleną Szczepkowską a p. Maks. Ebenhardtem, agro
nomem.

* Z m arli. We Lwowie zmarli: Jan  Aleksandro
wicz, urzędnik skarbowy, w 72 r. życia. —  Joanna 
Lang, wdowa po urzędniku, w 73 r. żyoia.

Jan Toply, kontrolor poczty i telegrafów, zmarł 
we Lwowie w 48 r. życia.

Ks. Stefan Kaczała, prezes klnbn ruskiego w 
Sejmie, były poseł do Rady państwa, smarł onegdaj 
w Szelpakach (w Zbaraskiem), gdzie dziś rano o go
dzinie 9. odbył się pogrzeb.

W Krakowie zmarł dr. msd. Jonatan War- 
sehauer, radny miasta, który należąe do żydów po
stępowych, czynny brał udział w żyoiu politycznem i 
starał się o uobywatelnić swoich współwyznawców. 
Zmarły pozestawió miał znaczny majątek, którego 
przeważną ezęśó przeznaezył podobno na cole do
broczynno.

W klasztorze w Kalwarji zmarł ks. Teodor 
Bachleda, gorliwy zakonnik, pracowity kapłan, znany 
powszechnie i poważany w okolicy.

Pogrzeb prof. Bambergera odbył się we Wie
dniu 11 b. m. Ministrowie hr. Taaffe i Gautsch po
stępowali za trumną. Cesarz wyrazić kazał w swo- 
jem imioniu adiutantowi Paarawi wdowie po Bamber- 
gerze kondolencją.

W Żytomierzu zmarł stały mieszkaniec wsi 
Słobódki, radomyskiego powiatu kijowskiej gubernii, 
niejaki A t o n i  L a c h o w s k i ,  który cały swój 
majątek, wynoszący przeszło 80.000 rs., przekazał 
testamentem na rzecz młodzieży wołyńskiej wyzna
nia katolickiego; z sumy powyższej mają być utwo
rzone stypendya, po 200 r B .  każde, dla uczniów 
gimnazjum żytomierskiego, progimnazjum, lub też 
innych zakładów naukowych średnich, jeżeli takowe 
z czasem zostaną otwarte w Żytomierza. Kandyda
tów wybiera prała t-dziekan  łucko - żytomierskiej 
rzymsko-katolickiej kapituły, zatwierdza zaś gimna
zjalna Rada pedagogiczna przy uczestnictwie kape
lana gimnazjalnego. Po ukończeniu gimnazjum sty
pendyści mogą otrzymywać wyżej oznaczone stypen- 
dja i w czasie pobytu w uniwersytecie, pod warun
kiem jednak, ażeby każdego roku przedstawiali od
powiedniej radzie gimnazjalnej świadectwo uniwer
sytetu o przejściu na kurs następujący. Na pogrzeb 
swój nieboszczyk Lachowski przeznaczył tylko 50 rs

We Włocławku zmarła przed kilku dniami Ka
tarzyna Teodorkowska, w 105 roku życia. Do osta
tniej chwili cieszyła się caierstwem zdrowiem i przy
tomnością nmysłn.

* N eo fic i. W dzień św. Dymitra ruskiego wy- 
chrsezono w cerkwi katedrulnfj św. Ju ra  dwóch ży
dów i jedną żydówkę na obrządek gr. kat. Chrztu 
dokonał ks. kan. Kobylański.

* F u n d acja  b ar . H ir sc h a  d la  G a lic ji. 
Neues Wiener Tagblatt donosi, że w tych dniach

ogłosił bar. Ilirach szczegółowe postanowienie co do 
tej fnndacji. Podług relaeji N. W. T. zamierza fun
dator kwotę 12 milionów reńskich użyć w potrój
nym kierunku a t o : 1. Na urządzenie szkół rolni
czych z szezególnem uwzględnieniem młodzieży ży
dowskiej w Galicji; 2. na urządzenie szkół przemy
słowych w Galicji, i 3. na utworzenie funduszu 
przeznaczonego na nagrody dla majstrów chrześci
jańskich, którzy przyjmują chłopców pochodzenia ży
dowskiego.

Statuta tej fuDdaeji przedłożono zatwierdzeniu 
władzy politycznej, która niedawno temu zatwier
dzała takowe.

Wysłany pizez bar. Hirscha w zeszłym roku 
do Galicji pełnomocnik p. Venezioni zebrać miał Da 
miejscu daty które służyły funduszowi za materjał.

* Z p r o to k o łu  p o sied zeń  R ady szk o ln ej
krajowej. Przyznano funduszom szkolnym okręgowym 
w Kossowie, Tłumaczu i Rohatynie zaliczki zwrotnej 
po 500 złr. Przeniesiono w stan spoczynku Feliksa 
Wygodę, naucz, szkół ludowych w Capowoach. — 
Wyznaczono Mikołaja Gabrygela na rtpr. zaw. nauce, 
do Rady szkolnej okr. w Gródku a dr. Karola Peto- 
lenza, dyrektora gimn. w Sanoku, na członka Rady 
szk. okr. sanockiej. Zezwolono gminie miasta Stani
sławowa na spłatę zaległości szkolnych w 20 równych 
rocznych ratach i przyznaje tej gminie zasiłek z fu i- 
duszu szk. okr. w kwocie rocznej 3000 złr. Przyjęto 
do wiadomości reskrypt ministerjalny, nadający Kle
mensowi Sehnitzlowi, profesorowi II. gimnazjum lwow
skiego, posadę profesora przy gimn. w Tarnowie i 
przeniesiono suplenta tegoż gimn., Wilhelma Stan- 
genberga do II. gimnazjum we Lwowie. Przyjęto re
zygnację Władysława Taniaczkiewicza z posady su
plenta gimnazjum św. Jacka w Krakowie, i przenie
siono na jego miejsoe Franciszka Yogla, suplenta 
szkoły średniej jarosławskiej ; a zamianowano Walt- 
rjana Wilusza snplentem w szkole średniej w Jaro
sławiu i ks. Dagnana pomocnikiem katechety w gi
mnazjum newesądeckiem. Pornczono Włodzimierzowi 
Buczackiemu udzielanie nauki śpiewu w gimn. dro- 
hobyokiem. Mianowano Karola Porediatkowicza su- 
plentem rysunków w szkole realnej lwowskiej.

* W ie c z y s ta  f u n d a c j a .  Zarząd gminy miasta 
Stanisławowa ustanowił w celu uczczenia czterdzie
stoletniej-rocznicy wstąpienia na tron cesarza Franci
szka Józefa I. wieczystą fundację przeznaczając jako 
zapomogę dla podupadłych, w Stanisławowie urodzo
nych, zamieszkałych i do gminy miasta Stanisławowa 
przynależnych ubogich kwotę trzysta złr. Zapomoga ta 
wręczoną będzie 2. grudnia każdego roku czterem u- 
bogim do pracy niezdolnym, a to dwom ohrześcianom 
i dwom izraelitom i to bez różnicy płci po 75 złr. 
w. a. Pierwsze rozdzielenie zapomóg nastąpi 2. gru
dnia 1888 r. Ubiegający się o jednę z tych zapo
móg winien wnieść najpóźniej do 20. listopada br. 
do zarządu gminy pedanie zaopatrzone 1) metryką 
urodzenia, 2) świadectwem ubóstwa i moralności, e- 
raz wykazać swą przynależność i stałe zamieszkanie.

* W a ln e  z g r o m a d z e n ie  T o w a r z y s tw a  ł y 
żw ia r sk ie g o , które odbyło się wczoraj w sali Froh- 
sinu. Wybrani zostali: prezesem p. Zygnmnt Łaszow- 
ski. wiceprezesem dr. Zygmunt Rieger, do wydziału 
weszli yp.; Dobrowolski Wincenty, Gilnreiner Franci
szek, Taraeiewiez Tadeusz, Komarnicki Mieczysław, 
dr. Liszniewski Wolfgang, dr. Stromenger Edmund, 
dr. Ernest Till, dr. Sumper Edward, Smutny Jan i 
Lengohamps Bogusław. Zmieniono statut głównie w 
tym kierunku, iż wydział dotąd corocznie wybierany, 
fungtwać odtąd będzie przez trzy lata.

* W  c z y te ln i  a k a d em ick iej zawiązane ze- 
stało w tym miesiącu kółko prawników, które pre- 
gramtm swej działalności obejmować będzie nie po- 
szozególne, jak było w roku ubiegłym, lecz wszystkie 
4 lata studjów prawniczych. Wybrany na zebraniu 
9. bm. zarząd kółka (Rosenfeld przewodniczący, Do
liński sekretarz) nprasza wszystkich szczególnie star- 
syycb kolegów prawników, aby zechcieli czynny wziąć 
udział w pracach kółka.

* O dczyt wygłosi 14. bm. o gedz. 3. popoł. w 
ratuszu na III. piątrze, w szkole Konarskiego p. Ma
ciej Wszelaozyński „O żużlu Tbemas’a, nawezie fos
forycznym, pod względem ziemiańskim i fabryoznym.®

* O dezyt w K o le  lite r a c k ie m . W sobotę wie
czorem wygłosił artysta p. Władysław Woleński 
„Więźnia Szyljeńskiego* Bajrona i niektóre utwory 
Wiktora Hugo w przekładzie Wiktora hr. Baworo- 
wskiego, a następnie artysta malarz p. Juljan Maka
rewicz mówił o celniejszych artystach polskich za gra
nicą. Były to wspomnienia z czasów artystycznej wę
drówki p. Makarewicza.

Na odczycie było dość liczne audytorjum, które 
wynagrodziło prelegentów oklaskami za mile spędzo
ny wieczór.

* W  P r z e m y ślu  odbęizie się we czwartek dnia 
15. listopada br. w sali ratuszowej wieezorek muzy
czny sezonu 1888/9 pod kierownictwem dyr. art p. 
L. Dietza. Początek o godzinie 7. wieczorem.

* U ro czy sto ść  w o jsk o w a . Kilka dni temu by
liśmy świadkami podniosłej i sympatycznej uroczysto
ści, rzadkiej w kołach wojskowych. Artylerja konna, 
rozlokowana dotąd w kilku koszarach Lwowa i naj
bliższej okolicy, zajmowała specjalnie dla niej wybu
dowane baraki przy ulicy Gródeckiej w pobliżu głó
wnego dworca. Zwykle podobna translokacja odbywa
ła  się bez żadnej uroczystości, teraźniejszy komendant 
konnej artylerji p. Stefan Pieniążek zaszczytnie zna
ny na peln militarnem postarał się chwilę tę wyzy
skać w sposób zasługujący na wszelkie uznanie i u- 
pamiętnienie jej w umysłach swoich podkomendnych. 
Uproszony przez niego ksiądz kanonik Porth poświę- 
oił baraki. Następnie przemówił do wojska p. Stefan 
Pieniążek, a słowa jego wypowiedziane w duchu re- 
ligijuym i wysoce obywatelskim sprawiły na słucha
czach głębokie i poważne wrażenie.

* Zarząd te le fo n u  zawiadamia, że skutkiem 
przeistoczenia biura centralnego przez dni kilka w 
komunikacji telefonicznej zajdą chwilowo przerwy, 
które trwać będą co najwyżej po 10 minut. Za dni 
kilka po przeistoczeniu biura wszystko postępować 
będzie dawnym trybem z tą tylko różnicą, że zarząd 
telafonów usunie teraz wszelkie braki, które gdzie
niegdzie uczuwać się dawały i odtąd telefon funkcjo
nować będzie wszędzie z największą precyzją. Przy tej 
sposobności donosimy także, że personal mechaniczno- 
techniozny zakładu telefonów został powiększony, wy
magała tego zwiększająca się ciągle liczba abonentów, 
która dochodzi obecnie do 300. W tych dniach wyj
dzie też nowy spis abonentów, który otrzymać będzie 
można bezpłatnie w biurze zakładu.

* S zk o ła  sztuk  p ięk n y ch  w Krakowie ma być 
na żądanie dyrektora p. Matejki do rozkładu budyn
ku rozszerzoną, a żądana projekty zmian ma przesłać 
starostwo budownictwu miejskiemu.

* P r z e c iw  frak om  znowu podniesiono agitację. 
W kołach złotej młodzieży dyskutują żywe kwestję 
usunięcia fraka z salonu, ponieważ ezęsto nie można 
rozpoznać kelnera od gentlemana. Gogątka wolą te
raz zamiast fraka, jako oznakę swej godności nosić 
przy czarnych pantalonach kolorowe wypustki je
dwabne.

* Od k o m ite tu  g a lic y jsk e g o  dla spraw Ban
ku ziemskiego w Poznaniu otrzymujemy następującą 
notatkę : Komitet miejski w Stryju prostuje wiadomość 
podaną, iż powiat Stryjski złożył na subskrypcję go
tówką kwotę 1669 zł. 54 ct. w teu sposób: że w

kwocie powyższej mieści się tylko 5 akcji z wpłatą 
758 zł. 80 ct. zgromadzonych ataraniem komitatu po
wiatowego — a drugie 5 akcji, tudzież depozyt, ■ 
łączną wpłatą 910 zł. 74 ct. uzyskane zostały sta
raniem komitetu miejskiego w Stryju.

* B a r  cesa rsk i. Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły pogorzelcom gminy Padzwieriynitu, w  
powiecie rndeckim, zapomogę w kwocie 300 złr.

* W y zy sk iw a cze  e m i g r a n t ó w .  Z Krakowa 
donoszą, że sąd obwodowy w Wadowieach postawił 
wniosek, ażeby głównych oskarżonych w procesie o 
wyzyskiwanie emigrantów galicyjskich: Herze Ló- 
wenberga, Klaunera i Lanóaua wypussezono na wol
ną stopę za złożeniem przez każdego z nich kancjl 
w wysokości 60.000 zł. Wyższy sąd w Krakowie 
odrzucił ten wniosek. Kilku współoskarzonych wypu
szczono w ostatnioh dniach na wolną itopę.

* S u b w en cje . Na ostatniej sesji przeznaezył 
sejm kwotę 3.000 zł. do dyspozycji Wydziału krajo
wego dla młodzieży kształcącej się w naukach i sztu
kach, odstępując zarazem Wydziałowi krajowemu do 
załatwienia wszystkie petycje do sejmu wniesione, a 
do tej rubryki się odnoszące.

Wydział krajowy załatwiająo te petycji, udzie
lił następującym petentom bezzwrotne zasiłki: Stani
sławowi Lewandowskiemu artyście rzeźbiarzowi we 
Lwowie 300 zł.; Stanisławowi Fabjańskiemu ucznio
wi szkoły sztuk pięknych w Krakowie, na dalazo 
kształcenie się w malarstwie 200 zł,; Konatantemu 
Gużkowskiemn uczniowi szkoły sztuk pięknych w Kra
kowie na dalsze kształcenie aię w malarstwie 250 
zł.; Miehalinie Frenkel-Niwińskiej we Lwawis na dal
sze kształcenie się w śpiewie 200 i ł . ; Anastazji Iżak 
we Lwowie na dalsze kształcenie się w śpiewie 200 
zł.; Felicji Romanowskiej nozennicy Rokitańskiego w  
Wiedniu na dalsze kształcenie się w śpiewie 200 zł.; 
Oldze Łozińskiej we Lwowie ua dalsze kształcenia aię 
w śpiewie 200 zł.; Brunonowi Tepie we Lwowie na 
dalsze kształcenie się w malarstwie 200 zł.; Korne
lowi Ustjauowiczowi we Lwowie na dalsze kształce
nie się w malarstwie 200 zł.; Marji Młodnickiej we 
Lwcwie na dalsze kształoenie się w rysunkach 150 
zł.; Helenie Maleekiej we Lwowie na dalsze kształoe
nie się w śpiewie 150 zł.; Marji Szelińskiej we Lwo
wie na dalsze kształcenie w śpiewie 150 zł.; Marji 
Sidorowicz we Lwowie na dalsze kształcenie się w 
śpiewie 150 zł.; Karolinie Eberbaeh we Lwowie na 
dalsze kształcenie się w śpiewie 150 zł.; Władysła
wowi Jamińskiemu we Lwowie na dalsze kształceni* 
się w śpiewie 150 zł.; Rozalji Schwabl we Lwowie 
na dalsze kształcenie się w śpiewie 150 zł.; Lee- 
poldynie Zakrzewskiej we Lwowie na dalsze kształ
cenie się w rysunkach 100 zł.; Hermime Assing we 
Lwowie na dalsze kształcenie się w śpiewie 100 zł. 
i Rudolfowi Bernhardtowi w Wiedniu na dalsze 
kształcenie się w śpiewie 200 zł.

* P ożary  . Dziś rano o gedzinie 4. wybuchł po
żar w nowo urządzonym warsztacie itelarskim przed
siębiorcy pogrzebowego p. Kurkowskiego, przy uliey 
Kochanowskiego pod 1. 64. Spaliło się kilka trumien 
i krzyży, a na podłodze takie spalonej znalezione 
zwęglone zwłoki stolarza Kaspra Reslera, zatrudnia
nego w tym warstaeie. Wrócił on dziś w ne«y późno 
do domu prawdopedobnie w stanie nietrzeźwym, za
palił w piecu i położył aię w ubraniu aa łóżko. Za
paliły się trzaski i plamienia objęły cały warstat, 
zanim ofiara tej katastrofy przyszła do przytomości. 
Na miejscu wypadku zeszła się dziś przed południem 
komiaja sądowa. Resler zostawił żonę i troje daiaci.

W niedzielę dnia 11. b. m., o gedzinie ‘/ ,127  
zrana wybuchł ogień w sklepie rymarikim Karała 
Fibicha przy placu Halickim 1. 9, który stłumiony 
został przez straż ogniową. Dym, wydobywający się 
ze szezelin oddrzwia zamkniętego sklepa, spostrzegli 
najpierw przechodnie, którzy siłą drzwi wywalili. 
Ogień powstał w szafie, w której mieśoił aię spery 
zapas włosienia 1 pakuł, a przyczyny jego dotąd ni* 
zdołano zbadać należycie. Szkoda jeit dość znaczna, 
a tern dotkliwsza dla właściciela, że p. Fibioh nie
dawno dopiero swój rymarski zakład otworzył.

* K a t a s t r o f a  w f a b r y c e .  Z Warszawy da- 
noszą: D. 10. bm. po pełudniu straszliwy huk przs- 
raził mieszkańoów Powiśla. Huk pochodził a fabryki 
odlewów żelaznych Mintra, przy wale praskim, gdzie 
pękł kocioł parowy. Jak  silna musiała byś eksplozja, 
sądiió można z tego, że olbrzymi odłam kotła, kilka
dziesiąt entnarów co najmniej ważący, wyrzucony 
został przez daeh domostwa i padł po drogiej stro
nie wału, taż przy wodzie.

Przy eksplozji poniosły śmierć na miejscu dwie 
kobiety. Siedm osób odwieziono do szpitala, w ioh 
liczbie s ą : maszynista Krejsman, krojczy blaehy 
Malinowski, robotnik Szmek, palacz, oraz dwia ko
biety niewiadomego nazwiska. Ciała obydwóch za
bitych kobiet leżą zmiażdżone do niepoznania. Przy
czyna eksplozji kotła dotąd niewyjaśniona. Keoioł 
z dwoma bulwierami śwież# wyszedł z reparacji, do 
której oddany był dla oczyszczenia.

Robotnik J»roszewski ranny, ma kompletnie 
wyrwaną szozekę i język na wierzch wysadzony. Ro
botnik Szmek zmarł.

Straż ogniowa pracuje przy wydobywaniu ran
nych i czuwa nad bezpieczeństwem pozostałych bu
dynków

* S a m o b ó jstw o . Na kijowskim osaentarzu pra
wosławnym odebrała sobie żyeie przez przecięci* ne- 
życzkami arteryj gardłowych doktór medycyny panna 
Podwysocka, oórka jednego z miejscowych probosz
czów ; powodem samobójstwa —  zawód w otrzyma
niu obieeanej posady lekarskiej.

* P łe ć  p ięk n a  w  A m eryce manifestuje przy 
każdej sposobności swe pretensje do ingerencji kobiet 
w zarządzie państwa. Przy wyborach na prezydenta 
podniosły nadobne Amerykanki między innemi kan
dydaturę sędziwej miss Belva Lochwood, proponująo 
równocześnie kandydatki na urzędy gubenatora stanu 
nowojorskiego i majora miasta Nowy Jork, a miano
wicie na pierwszy pannę Lindę Gilbert, na drugi pa
nią Cynthią Leonard. Najzabawniejsze, Iż kandydatu
ry te pozyskały w iBtocie pewną liczbę głosów. W 
dzisiejszych niewesołych ozasaoh meJe i taka humo- 
rystyka ubawić.

* S tan  p o w ie tr z a . Obserwatorjnm szkoły poli
technicznej donosi 12. listopada:

W oba ostatnich dobach mieliśmy wiatr NW, 
niebo silnie zamglone, powietrze nader wilgotne; 
śnieg pruszył prawie ciągle, w pierwszej dobie woa
le nieznacznie, w drugiej nieco silniej; łączny opad 
wynosi 1.2 mm.

Temperatura się podniosła, bo średnia doby so
botniej była — 5-7° G, niedzielnej — 3 .7 * 0 ;  naj
wyższa wczoraj w południe — 3 ‘4* C, najniższa wczo
raj rano — 6'5* C.

Zniżka barometryczna 745— 750, znajdowała 
się wczoraj w Irlandji, zwyżka 775— 770 w Prusiech, 
zniżka drugorzędna powstała w Sycylii.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo
rza był dziś o godz. 9 rano 771 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 12. listopada:

Wiatr o kierunku zmiennym od N do E, niebo 
przeważnie zamglone, powietrze wilgotne, opadu 
jednak nie będzie. Temperatura znowu się podnesie.

* J u tr o , d. 12. listopada: św. H o m o b o n a .  
B.  —  św. K o s .  i D a m.



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 18. Listopada 1888 Nr. 261. 8
—  W e W ied n iu  uwięziono 2t-letniego aktora 

Emila Kupfera, który uprowadził z Hamburga tan
cerkę Annę Bourae.

—  l a m b u r g  12. liatopada. Za wazach stron do
chodzą doniesienia o arkanie, który szalał na Atlan
tyku i merzu północnem w dniach 7, 8 i 9 bm. 
Wśród licznych katastrof najstraszniejsze są ta, któ
rym uległy atatki Madal i Minete. Z osady pierw- 
aiage utenęło 86 z drugiego 62 ludzi.

—  W ojsk ow ość i  ż y d z i w  R osji. Przed paru 
laty wydane zastały przepisy, nakładające kary pie
niężna do 800 rs. na rodziny żydowskie, których 
azłonkawie uchylili się od powinności wojskowej, Do- 
shód z tsgo źródła, jak oblicza ministerstwo spraw 
wewnętrznych, wyniesie w roku przyszły rs. 150 ty
sięcy. Nadto postanowiono wyznaczyć sumę 5.000 rs. 
na nagrody dla tych, którzy się przyazynią do schwy
tania ukrywających się popisowych żydów.

—  K atastro fa . W kopalniach pad Pittsburgiem 
podług depeszy z Nowego Jorku z 10. bm. nastąpiła 
eksplozja, przyczem zasypanych zestaio 160 robotni
ków. Obawiają się, że wszyscy zginęli.

—  W  sp raw ie  sam o b ó jstw a  dyrektora kauka
skiej kolei Alennikowa donosi ligaro, że tenże za
strzelił się na 8 dni przed katastrofą pod Borkami i 
w piśmie do urzędników wystosowanem oświadczył, 
iż do tego kroku popchuęły go kłopoty finansowe.

—  W J a ssa ch  zabity został w pojedynku ajant 
handlowy z Warszawy, Teofil Bremer.

—  „A rchanglelsk"  parowiec rosyjski, który wy
płynął z Petersburga do Archangielska, zatonął przy 
wybrzeżach Norwegii południtwej z powodu uderze
nia o jakiś inny niewiadomy okręt. Z 27 osób zało
gi utonęła 19, a między niemi kapitan Beinberg.

—  G rap h ic  zaprzecza pogłosce o śmierci p. Bee- 
cher Stewe. Autorka „Chaty Wnja Toma“ po ciężkiej 
ohorobie przyszła zupełnie do zdrowia, ku wielkiemu 
zdziwieniu lekarzy.

—  N o w e J ez io ro  we wschodniej Afryce odkryli 
hr. Teleky i pułkownik H^bnel, wdrapując się na 
szczyt góry Kenia.

—  K olej W arszaw sk o-W led eń sk a  zatrudnia
jąca parę tysięcy urzędników i całe legiony niższej 
służby, robi jak wiadomo świetne interesa i przynosi 
akcjeaarjuszem znaczne dywidendy, nieszczęściem jest 
tylke to, że dziewięć dziesiątych akcyj i obligacyj 
znajduje się w rękach Niemców i Belgijczyków, któ
rzy chcąc zwiększyć i tak znaczna dochody, postano-: 
wili zaprowadzić szereg oszczędności. W pierwszej 
linii ma pójść zredukowanie personelu w służbie ru- 
obu. na asemby ucierpieli naturalnie Polacy i kilka
set rodzin znalazłoby się na bruku. Grube ryby na
tomiast zostają pod opieką wysokich sfer rządzących 
i z pewnością zostaliby na miejscu. Jedyną zasługą 
kilkunastu tych grnbych ryb rosyjskich jest to, że są 
jenerałami wyrzuconymi za służby, pułkownikami w 
dymisji i urzędnikami policyjnymi, spadłymi z etatu. 
Każdy z nich postarał się o protekcję wybitnej jakiejś 
osobistości, i dyrektor mimo woli musiał im wyzna
czać pensje po kilka tysięcy rubli. Ci panowie a za
sady nie nie robią i tylko każdego pierwszego zja
wiają się w kasie po odbiór gaży. W biurze jenerała 
H., w którem tenże powinien przepędzać dziennie po 
pięó godzin, zamki zardzewiały, gdyż ezanowny dy
gnitarz pa raku nie zjawia eię w swej kancalarji, ala 
ailny protekcją, rnete śmiałe żartewaó ze wszyitkieh 
rozporządzeń dyrekcji.

Naczelny dyrektor kolei Warezaweko-Wiedeń- 
■kiej p. Kozłoweki opiera eię etanewozo wszelkim o- 
■MEfćaaśoiom, mogącym przynieść tylko ezkodę regu- 
larnemm rozwojowi kolei i ekutkiom tego miał nawet 
saiądaś dymieji. Sprawa eię rozetrzygnie na przy
lałem walcem zgromadzeniu i należy życzyć, aby 
wzięła pomyślny obrót.

—  G ra tu lo w a ć! W jednej z pelsko-amerykań- 
ekieh gaset czytamy naetępującą krótką, ale pełną 
troili  notatkę: Mary Godwln w Atlanta Ga liczy 
lat trzydziećoi i ośm i jest matką dwudziestu i sie
dmiu synów. O parę wierszy dalej znajdujemy znów 
taką wiaiemeść: Cztery niewiaety w Media Pa. po
siadają razem eśmdzieeiąt i csworo dzieci. Na jednę 
tedy wypada 2 1 ;  porcja w etoeunkaeh zaamerykań- 
■kieh dość impennjąea !

—  A p o sto ł k o za ctw a . W jednej z najbardziej 
frekwentowanyeh kawiarń berlińskich wywołał pe
wien oudzeziemiee powezeohną senzację i... wesołość. 
Siedział on z futrzaną ezapką ns głowie, w prze
stronnym płaszczu, przed nim zaś stała butelka z 
koniakiem, de której często zaglądał. Jegomość ten 
mustrewał pilnie pakiet banknotów, samych rubli, 
owinięty w kawał gazety. Nestępnie wyjąwszy jeden 
banknot, resztę zatopił w kieszeni i zawołał płatni
czego. Ten nie chciał jednak rubli przyjąć. Jegomo
ścia zdziwiło te: „Nie przyjmują rubli. Za 50 lat 
na całym świeeie będzie się płaciło rublami; F ran
cuzi rublami, Prusacy rublami!“ Kelner ostatecznie 
wymieniał ruble, eo jednak dziwnego gościa jeszcze 
nis uspokoiło. „Nie przyjmują ru b l i ! Za 50 lat 
wszędzie ruDle, wszyBtko kozackie I Prusak — kozak, 
Austrjak — kozak, Francuz — kozak, Włoch —  kozak, 
wszyscy —  kozacy I Nie, prędzej jeszcze niż za lat 
50, wszystko będzie kozackie!" I  rzuciwszy kelne
rowi rubla na piwo, wydalił się, mrucząc jeszcze 
ciągle pod nosem: „Wszyitko kozackie!"

— N o w y  J o rk  12. listopada. Przy wczorajszym 
pożarze w Eo chester zginęło 12 ludzi.

TTT" T a /p  © 3±ii-
Upał byl ni iznośny, pomimo że według me

go europejskiego kalendarza, przypadał miesiąc 
lu ty . Kazałem mojemu ku l  stanąć nad brzegiem 
małej rzeczki luang- Tso. Powóz, ginrikiska, k tó
ry mnie przywiózł, zatrzymał się posłusznie. — 
Wysiadłem.

Olbrzymi, jedwabny, czerwony parssol, opie
kuńcze swe skrzydła szeroko rozwarłszy nad mo
ją  g ło w ą , zabezpieczał od piekących promieni 
■łońea.

Szidłem  z wolna, podziwiając cuda bujnej 
wegetacji japońskiej i ciemny błękit sklepienia 
niebios. Myśli moje geniły bet, tam, daleko, prze
skakując mnr chiński i zatrzymując się w mojej 
ukoehanej Police — tak ztąd odległej 1

Widziałem pola —  okryte żnitgiem, czarne 
konary z liści ogołoconych drzew, włościan naszych 
ciepłemi kożnehami okrytych, . . . wtem żebrak, 
kotsed»iki9, idący brzegiem rzeki, prawie nagi, 
wyciągający do mnie rękę, przerwał moje ma
rzenia.

Szedłem dalej. Spostrzegłszy mały pagórek 
zielenią ekryty i osłonięty szerokiemi liśćmi ja 
kiejś dziwnej rośliny — usiadłem.

Wszystko się do mnie nśmiech&lo.
Rzeka tylko piehiła się gniewna, niewiedzieć 

o co, taż pod memi stopami, plnsK&jąc o kamień 
sterczący, lecz dalej płynęła jnż cicho, spokojnie, 
bez ładnej zmarszczki. Dziwne jakieś ptaki ja- 
•krawe szczebiotały nad głową.

Tak upłynęła godzina. Rozkoszne to byłe 
far nientt.

Nagle odgłos kroków zwrócił moją uwagę. 
Poz ia łem  stąpanie drewnianych trzewików w ro
dzaju stołeczków, guetta zwanych.

Zbliżała się młoda Japonka.
Świeża, rumiana, zamyślona, odziana była 

ową stereotypową suknią fałdzistą, ktrimonem 
zwaną. Obi, pas szeroki, związany na plecach fan
tastycznym węzłom, dowodził, że nieznaioma była 
jeszcze dziewczyną. Przekonywały o tern nadto 
brwi czarne, gęste, wyjątkowo —  mimo zwycza
ju ogólnego — niemalowane; wiadomem mi zaś 
było, że Japonki po zamążpójścin brwi golą.

Spostrzegłszy mnie, zawstydziła się, spnśei- 
la  oczy, i szerokim rękawem twarz zasłoniła.

— Dokąd tak spieszysz? —  spytałem ją, 
pozdrowiwszy uprzejmie w języku japońskim.

— Wyszłam z domn mego ojca poskarżyć 
się matce-natnrze, za krzywdy jakich doznaję 
i zaoytać wyrocznię, jaki mnie los czeka —  od
rzekła Japonka.

— Jakież to krzywdy i gdzie jes t  ta  wy
rocznia? — spytałem zaciekawiony.

Usiadła przy mnie, patrząc spokojnie dn- 
żemi, riebiezkiemi oczyma przed siebie — i po
częła opowiadać.

Zwyczajem japońskim, córki, wychodząc za 
mąż, zamiast przynosić mężowi posag, żtfpewniają 
rodzicom swym zysk., Był to rodzaj sprzedaży. 
Rodzina oddawała córkę więcej płacącemn.

Ojciec mojej Japonki był ubogi, ona b ie 
daczka skazana na zwykły los kobiet japońskich, 
godziła się prawie z myślą sprzedaży. Mowy o 
sercu, uczncin być nie mogło — wszakże kobieta 
tam rzeczą tylke, sprzętem.

Pewien książę, daimior polecił swym słn- 
gom knpić ją ; zamierzał z niej zrobić makake, 
t j.  jednę ze swych pobocznych żon. Ojciec jej 
uważał to za zaszczyt, lecz ona płakała.

Spojrzałem na nią zdziwiony.
Japonki nie są zbyt sentymentalne. Zkąd się 

n niej wzięło nczucie ł poczucie?
Trzymała w rękn dwa kawałki bambnsn w 

kształcie rogu wydrążonego i wzdłuż przeciętego.
— Co to j e s t ?  —  spytałem.
— Wyrocznia, kao-tsd — odrzekła. — Tyś 

obcy, nie znasz tego. To bardzo proste. Bierze się 
do każdej ręki jednę z tych dwóch części i rzu
ca się —  tan-kao. Jeżeli obie części kao-tsd, upa
dną grzbietem, t. j, stroną wypukłą do góry. wy
rocznia wyrzekła yin-Jcao, jeżeli npadną grzbietem 
do ziemi, yan-kao, —  w obn razach odpowiedź 
jest nieprzchylna. Jeżeli jednak obie połowy kao- 
tsd npadną odmiennie , wyrocznia dała odpowiedź 
przycnylną — men kao.

—  Spróbnj — rzekłem do niej.
Rznciła. Wyrocznia dała odpowiedź nieprzy

chylną. Japonka zalała się łzami.
—  Spróbnj ty —  rzekła nagle do mnie.
Rzuciłem. Obie połowy npadły odmiennie.
— O 1 Tyś szczęśliwy 1

Słońce miało się ku zachodowi.
Czerwona tarcza złociste rzucała promienie,

odbijając się mirjadem kolorów w ciemoem łoży
sko rz e k i .—  Ptaszki śpiewały uporczywie, a spo
kojna woda płynęła cicho, pluskając tylko o ster
czący kamień.

Nie wiem jak  się to stało.
Trzymałem Japonkę w objęciach, pociesza

łem, gładziłem jej krucze włosy i pocałunkami łzy 
ocierałem.

— O, tyś dobry — mówiła słodko — nie 
dozwól mi być makake!

— Nie droga, kupię cię, dam ojen twemn 
więcej niż daje stary daimior, będziesz moją I

— O 1 Drogi 1
Usta nasze złączył pocałunek.
Ptaszki ciągle śpiewały.
Nagie — straszny łoskot dał się słyszeć. 

Japonka zerwała się na równe nogi.
—  Mój o jc iec! —  zawołała.
Wielkim Dyl zamach bambnsn, który spoczął 

na mej głowie 1
W oczach mi się zaćmiło...
Krzyknąłem — i zbudziłem się.
Zdziwiony, poznałem swój pokój. Byłem we 

Lwowie u siebie —  a w ręku trzymałem miej
scową gazetę.

Usnąłem nad recenzją. Czytałem sprawozda
nie z operetki „Mikado*.

I  mimowoli, żal mi było mojej M a k a k e .
Jan Kdtimierg Zieliński.

Teatr, literatura i mnzyka.
—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w ponie

działek przedstawienie składane : 1) Po raz pierwszy 
„Stare panny“ komedja w 1. akcie Schiitza. 2) „Po
myłka pana Lambineta" farsa w 1. akcie Meilhaea 
i Haleryego. 3) „Załoga okrętu* eperetka w 1. akcie 
Zajtza. -  We wtorek po raz jedynasty „Mikado".— 
We śroaę poraź pierwszy „Dwór w Włodkowicach" 
komedja w 4. aktach Z. Przybylskiego. —  We czwar
tek „Donua Juaaita“ eperetka w 3. aktach Suppe’go.

—  A d e l i n a  P a t t i  mianowaną została ofice
rem paryskiej akad mji sztuk pięknych.

—  J ó z e f  K o s i k e w s k i ,  warszawianin, oficer 
Da statku rządu japońskiego, wydał w Jeddo po an
gielsku rzecz o marynarce japońskiej.

— S s k r e t a r j a t  zjednoozonego Tow. przyjaciół 
■ztnk pięknych w Krakowie w porozumieniu z komi
tetem towarzystwa zachęty sztuk pięknych w Króle
stwie Polskiem, przypomina pp artystom w Galicji i 
Księstwie Peznańskiem zamieszkałym, że termin nad
syłania prac na wystawę konkursową malarstwa, któ
ra się odbędzie na początku przyszłego rokn w War
szawie, upływa z d. 31. grudniu br.; najdalej zaś do 
15. grudnia winien każdy konkurujący nadesłać pod 
adresem komitetu towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
deklarację podającą treść dzieła, jego cenę i rozmiary, 
oraz adres artysty, miejsce urodzenia i obecnego po
bytu, jak również wiadomość, w jakiej szkole lnb ped 
czyim k.ernnkiem otrzymał artystyczne wykształcenie. 
Wystawa obejmująca, obrazy olejne, akwarele, paste
le, kartony i rysunki, trwać będzie od 15. stycznia 
do końoa lutego. Przyznane będą trzy nagredy : pierw
sza na 600, draga na 309, trzecia na 200 rubli. 
Koszta transportu obrazów do Warszawy (pociągiem 
towarowym) ponosi towarzystwo, * wyjątkiem jedna
kowoż takich utworów, któreby się nietylko na kon
kurs, ale i na zwykłą wystawę nie kwalifikowały.

—  Z W a r s z a w y  donoszą, iż rząd wyznaczył 
subwencję dla konserwatorium muzycznego i teatrów 
rządowych. Pierwsze otrzymało 7000 rubli, a drugie 
30.000 rnbli.

Dział ekonomiczny.
Z b a n k a  k ra jow ego . Reskryptem z 5. li

stopada b. r. 1. 37 607 zezwoliło ministerstwo 
skarbu na przyjmowanie poreki banku krajowego 
królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Księ
stwem Kr kowskiem jako zabezpieczenie dla kre 
dytów opłaty konsumcyjnej i prodnkcyjuej od

wódki. Skutkiem tego przyjmować będzie bank 
krajowy zgłoszenia od właścicieli gorzelń i rafi- 
nerji spirytnsn do końca listopada b. r. celem 
ułożenia listy kredytowej na okres produkcyjny 
1888/9. Bank udzielać będzie dokumentów gwa
rancyjnych za złożeniem weksli o 2 dobrych pod
pisach i za opłatą 1/1 •/ „ (pół od sta) tytnłem 
prowizji.

N o w »  p o ż y c z k a  r o s y j s k a  w wysokości 500 
miljonów frankóc została jnż ostatecznie zaciągnię
ta, i ona to była powodem zachwiania się knrsn 
rnbla i rosyjskich efektów, nietylko dlatego, że 
dłngi Rosji w irasta ją , lecz że nowa pożyczka jest 
widocznie tylko w celach dalszego zbrojenia 6ię 
zaciągniętą. Na czele konsorcjom bankierów, któ
rzy pożyczki udzielili, nie stoją jak pierwotnie 
przypuszczano domy rotszyldowskie „Disconte-Gc- 
sellschaft" i Bleichróder, ale firma londyńska Ba- 
ring Brothers. skład kontrahentów poivczk 
wchodzą : Bangue de Paris Comptoir d’Escom- 
pte: Bangue Ottomane i Credit Lyonnais we 
Francji, J. C. Hambro & Sons w Londynie, Hope 
i sp. w Amsterdamio i grapa finansowa Mendels
sohn w Berlinie. Z wiedeńskich zakładów finanso
wych wziąć mają także pewien udział w operacji 
Laenderbank i Bankrerein. Papiery pożyczki maią 
być 4  procentowe — knrs emisyjny 83 i pół. 
Formalną podstawę pożyczką stanowi konwersja 5 
procentowej pożyczki wojenSej z r. 1877 i innych 
5 procentowych papierów rządowych. Poza tern 
ma jednak znaczna część pożyczki być pań- 
stwn na jego potrzeby zaliczoną —  o co podobno 
głównie chodzi.

Znaczną część papierów pożyczki z r. 1877 
posiada rosyjski bank państwowy. Jak  wiadomo 
dekretem ówczesnego ministra skarbn Abazy było 
postanowionem, że rząd będzie bankowi państwa, 
spłacał corocznie 50 milionów rnbli w złocie, któ- 
remi nmarzać się będzie nadzwyczajna emisja rn
bli papierowych, wywołana potrzebami wojny ro- 
ayjsko-tnreckiej. Rząd uczynił jednak temu zobo
wiązaniu tylko raz zadość i w późniejszych latach, 
zamiast złota, dawał na umorzenie 5-procentewe 
obligacje w zło.je. Tych tytułów ma obecnie bank 
jestcze na 221 milionów rnbli, to znaczmy, że tym 
papierem a nie kruszcem szlachetnym nakrywać ma 
wartość innego papierń, tj. nie opartej na niczam 
nadwyżki rnbli papierowych. Otóż z częścią po
życzki ma być także część 5-procentowych obliga 
cyj nmorzouą.

D o s ta w a  d l a  wojska^ Administracja woj
skowa rozpisała właśnie dostawę dla K rak o w a : 
5 000 cetn. metr. żyta i 13.000 etn. metr. owsa, 
dla Tarnowa : 1.400 cetn. metr. żyta, —  dla Rze
szowa : 6.300 cetn, metr. żyta i 7.000 cetn. metr. 
owsa, — dla Jaros ław ia :  7.000 cetn. metr. żyta 
i 4.000 cetB. metr. owsa, —  wrzeszcie dla Prze
myśla 7 000 cetn. metr. żyta i 4.000 cetn. metr. 
owsa. Wykazane powyżej ilości mają być dosta
wione po połowie do 31. grudnia b. r. i do 81. 
stycznia rokn przyszłego.

Izb a  lia n d lo w o -p r z e m y sło w a  w Krakowie 
uchwaliła na rok przyszły wstawienie w bndżet 
kwoty 600 zł. rocznie, jako subwencję aa zakła
danie szkół przemysłowych w miastach okręgu 
Izby.

H a n d el zb o żo w y . Z Wiednia donoszą pod 
d. 6 b. m. Nagły mróz bndzi ubawy, może bo- 
w:em gdyby trwał dłużej, szkodliwie wpłynąć na 
stan zasiewów ozimych. Na razie jednak skntki 
te się nie pokazały. Z drugie, strony mróz mógł
by także oddziałać na bonjnnktury przez ntrndnie- 
nie transportu wodnego. Życzyćby sobie należało, 
aby jak  bywało w poprzednich latach, żegluga na 
Dnnajn trwać mogła do grndnia. gdyż jakkolwiek 
trudności transportu kolejowego zostały jnż usu
nięte, to przecież główna masa transportu zbożo
wego toczy się drogami woduemi.

W środkowej i zachodniej Europie popyt na 
zboże słabnieje; występuje tendencja coraz bar
dziej mdła. Przypisać ją  należy tej okoliczności, 
iż główne potrzeby jnż pokryto, a tendencja zniż
kowa przejawia się także na targach am erykań
skich. Skstkiem coraz większej podaży pszenicy 
ofektywBej npada ona w cenie, zwłaszcza, iż ruch 
młynarski je s t  bardzo słaby. Go do żyta to za
równo konsnmeja wewnętrzna jak  eksport popadły 
w ospałość. Jęczmień jest poszukiwany do ekspor
tu, brnnatny gatunek utrzymuje się ciągle w do
brej cenie. Knknrndza skutkiem nagromadzonych 
zapasów ma cenę bardzo i elką. Interesa te rm i
nowe opanowała apatja, tendencja coraz słabsza.

T ra n sp o rt zb o ża . Od kilknnastu dni kole
ją nadwiślańską odchodzą wielkie transporty zbo
ża w kiernnkn do Mławy. Zeszłego tygodnia 
przez linię tej kolei do Mławy przejechał 540 
pociągów ze zbożem, czyli 90 pociągów dziennie.

W ie lk ie  m a g a zy n y  zb ożow e, któreby wy
starczyły na potrzeby miasta przez czas dłnźszy, 
mają być założone w Warszawie na placach na 
Pradze i na tak  zw. folwarku Świętokrzyskim. 
Sporządzeniem planów zajmie się wydział tamtej
szy techniczny miejski.

B e r lin  d. 9. listopada. Zarząd kolei pań
stwowych obstalował 7000 nowych wagonów to
warowych i wypożyczył 1500 zagranicznych. Ce
lem dalszego wzmocnienia parku kolejowego ma 
być wniesiony osebny wniosek o uchwalenie kre
dytu w kwocie 45 milionów.

A m erykańsk i zw ią zek  c e ln y  mająey objąć 
Stany Zjednoczone północnej Ameryki, orkz całą 
Amerykę południową, jeąt obecnie na porządku 
dzhuuym  dyskusji w polit, iznych i fachowo eko
nomicznych dziennikach pÓłnocno-amerykańskich. 
Ponieważ ndział produkcji rolniczej i przemysło
wej Stanów Zjednocz nych. eprezentnjc.eej roczną 
wartość około 11 miliardów dolarów, w handlu 
zagranicznym całej oułudniowej Ameryki wynosi 
zaledwie kwotę 77 milionów, , odczas gdy sama 
Anglia dowozi tam przeszło 5 razy tyle swoich 
wyrobów przemysłowych, projektnje deputowany 
Mac Creary zwołanie ogólno-amerykańskiej kon
ferencji celnej celem zawarcia nowych traktatów 
handlowych, któreby zabezpieczały produktom 
swojskim skntaczną ochronę przed konknrencją 
europejską. Pierwszym krokiem obronnym ma 
być przyznanie snbwencyj rządowych kilku przed
siębiorstwom żeglngi parowej, ażeby pod względem 
kosztów transportu postawić producentów pÓłno
cno-amerykańskich w takich samych warunkach, 
w jakieh znajdą się fabrykanci europejscy. Pań
stwa europejskie interesowane są wszystkie w 
tern, ażeby handel z południową A m eryk i był 
wolny; w pierwszej linii ncierpiałaby w razie doj
ścia do skutku takiego związku cłowego niezmier
nie produkcja przemysłowa angielska, która ucier
piała jnż bardzo wskutek przyjętego przez wiele 
państw europejskich systemu ceł ochronnych.

N ie m ie c c y  a k cjon arju sze  wiedeńskiego len- 
derbankn postanowili zredukować kapitał obrotowy 
o czwartą część przez wykupienie 50.000 akcyj za 
16 milionów zł. w złocie. Redukcję tę w wiedeń
skich kołach finansowych różnie komentują.

W iedeń dnia 12. listopada. Niektórym 
deputowanym, będącym członkami Wydzia
łów krajowych, miał rząd oświadczyć, że 
walne wybory do Sejmów, których zezwole
nie upływa, odbędą się w przyszłym maju.

W iedeń d. 12. listopada. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby posłów odpowiedział 
minister skarbu między innemi ua interpe
lację Wrabtza, że ulgi, przyznane kasom po
życzkowym, przywiązane są do wymaganego 
ustawą warunku, mianowicie, że stowarzysze
nia te ograniczą swe interesa według sta tu
tów tylko dokoła swoich członków.

Mimo to pismem z d. 15. z. m. pou
czono władze niższe, ażeby rozróżniały mię
dzy właściwymi poręczycielami a współżyran- 
tami, i że postawienie nieczłonka jako rę- 
czyciela albo też trasanta  nie oznacza by
najmniej rozszerzenia zakresu działania, dla
tego w takim wypadku stowarzyszenia zali
czkowe nie są bynajmniej pozbawione! ulg 
przyznanych im na mocy ustawy. (Brawa 
z prawicy).

P eszt dnia 12. listopada. Między 
przewódcami Rumunów banackicb a siedmio
grodzkich — Moczonim i Babeszem — przy
szło do umowy względem wspólnego solidar
nego postępowania w obronie praw narodo
wych przeciw Madiarom.

P a ry ż  d. 12. listopada. Na dorocznym 
bankiecie klubu republikanów w Lugdunie 
wykazywał dep. Waldeck-Rousseau, że zale
ży bardziej na tem, aby konstytucji broniono, 
niż aby ją  rewidowano.

M arsylia  d. 12. listopada. Na wczo
rajszym rojalistyczuym bankiecie ośwndczył 
dep margr. Breteuil, że według najgłębszego 
jego przekonania jedynie monarchia zdoła 
Francję znowu uczynić wielką. Następnie 
oświadczył swoją wierność hr. Paryża i wy
kazywał, jak dalece ogół jes t  niezadowolony 
z republikanów, których należy wprzódy wy
rzucić z wszystkich pozycyi. Buulanger, zda
niem jego, oznacza potępienie teraźniejszości 
a pragnienie czegoś innego. Breteuil nie są
dzi, aby Boulanger odniósł zwycięztwo, 
zwłaszcza że poprowadziłby on Francję do 
wojny; natomiast wierzy Europa w pokojowe 
uspokojenie rojalistów.

B ru k sela  d. 12. listopada. W edług 
Reforme będzie opozycja interpelowała wzglę
dem neutralności Belgii, tudzież w sprawie 
fortyfikowania prowincji Limburga.

P etersburg d. 12. listopada. Ja k  le
karz nadworny dr. Iiirsch w Petersburga' Ztg. 
ogłasza, podczas wypadku w Borkach otrzy
mała w. ks. Ksenia cięcie na trzy ćwierci 
cala długie, w. ks. Jerzy dwa skaleczenia w 
palcach, car znaczne zgniecenie muszkułów 
na prawem udzie, carowa dwie lekkie, ale 
mocno krwawiące się rany na prawej ręce, 
zgniecenia na ciele, zwłaszcza na lewej ręce i 
Miejsce to jes t  mocno nabrzmiałe i sine, dłoń 
tej ręki skaleczona, ale mało krwi ztąd 
wyszło.

Londyn dnia 12. listopada. Times do
maga się od rządu niemieckiego, aby nie
mieckiemu Towarzystwu wschodnio-afrykań- 
skiemu zakazał zamierzonego werbowania 
ludzi w Indjach angielskich przeciw Arabom 
w Afryce.

M adryt d. 12. listopada. Dziennik u- 
rzędowy ogłasza mianowanie br. Rascona 
ambasadorem w Berlinie.

M edjolan d. 12. listopada. Demokra
ci ogłosils w Secoto protest przeciw zagrani
cznej polityce Crispiego, tudzież wezwanie do 
agitacji przeciw bratobójczej walce z Francją, 
dla której Włochy po wieki do wdzięczności 
obowiązanemi czuć s’ę winne. Tutejsza Izba 
handlowa ma zażądać od ministerstwa pono
wienia rokowań z Francją względem tra 
ktatu handlowego.

K onstan tynop ol d. 12. listopada. 
Przy wręczeniu sułtanowi v. ielkiej wstęgi gre
ckiego orderu Zbawiciela, wyraził sułtan ży
czenie, aby stosunki przyjaźne między Turcją 
i Grecją jeszcze bardziej się wzmocniły, i na
dał wysłannikowi króla, jenerałowi Valtimos 
wielką wstęgę orderu Osmanie.

K air d. 12. listopada. Rząd włoski za
mierza zakładać szkoły włoskie w najważniej
szych okolicach Egiptu, i przesłał już  konzu- 
lom swoim dotyczące instrukcje.

W ie d e ń  dnia 12. listopada 1 g. 45 min. po
południu. Akcje kredytowe 307*75. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 43.80. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 302.75 Akcje Banku anglo-ausnja- 
ckiego 113 27. Akcje Unionfeanku 2 l l <75 Ak-Me 
kolei Karola Ludwika 211 75. Akcje kolei Półno
cnej 245.50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
103.75 Akcje kolei Alfóldzkiej — 1— . Akcie kolei 
Państwowej 252*— . Akcje kolei Lw.-Czern 210 50. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 169 '— Losy 
komunalne wiedeńskie 142.— . Akcje Tow tureckiego 
103-25 Galie, oblig. indemniz. 104 75 Akcje kolei 
półn cno-zachod. (lit. B. Elbethal) 198 75. Losy re
gulacji Cisy —.— . Akcje Banku dla krajów koron
nych 219 — Akcie Bankrereinn 98 50. Rosyjski rubel 
papierowy 125 75- Losy prem. węg. — .— .

4*/to°/o Renta wspólna — ■— . 5°/0 renta anstr. 
papier. — ‘— . 4°/0 renta anstr. złota — *— . 4°/'
renta węg. złota 101.15. 5°/, renta węg. papierowa 
92 20. Napoleondory —.— . Marki niem. — ■— .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 12. listopada. (Z Izby handlowej.)

I. Akcje za sztukę.
płaca żądaja

Kolej aalie. Kar. Lndw. 200 zł m. k. . . 2 ’150 214.50 
Ko'ej uW'>w.-Czer.-Jasska po 200 zl. w. a 209 50 213 — 
Banka hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 277-— 281— 
Bankn kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. —•— 276-—

II. Listy zastawne za 100 złr.
Bankn hipotecznego galicyjskiego 6•/„ . . ——

5*/. . • 99-75
„  » „ gal. 5°/„ wył. 10°/, pr. 102 90
Bankn krajowego 41/,0/, los. w 51 1. . . 93-75
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5°/0 . . 10 -35

„ kredyt, gal. ziem. 4°/0 . . . 94.75
„ kred ;al. ziem. 5% los. w 37 1. 101-35
„ kred. g. ziem 4°/0 los. w41‘/s 1. 91-25
„ kredytowego gal. ziem. 41/,0/,

los. -  52 1..................................  95.75
„ kred. gal. ziem. 4% los. w 561. 90‘—

H I Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Z kred. włośe. w likw. fd. o pr.) 8% —•— 
Gal. Z. kred. włość. (d. 5%) 2>/„°/0 . . . — 
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Bnk.

6% los w 15 lat . . . . . . . ——
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjne galityj 5% m. k. . . . 104*50
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. cm. . 100-—
Pożyczka krajowa z r. 1873 6e/0 w. a. . . 103-25
Pożyczka krajowa 1833 41/!0/0 . . . .  92-80

V. Losy.
Losy miasta Krakowa ......................... 22-—
Losy miasta S ta n is ła w o w a .........................33-—

VI. Monety-
Dnkat h o le n d e rsk i...............................................5.73
Dnkat c e s a r s k i ...................................................5.75
N jp o le o n d o r ..............................  . . .  9-61
Półimperjał r o s y j s k i ..........................................9-98
Rnbsl rosyjski s r e b r n y ..............................136
Bnbel rosyjski p a p i e r o w y ........................... 1.24‘U
100 marek n ie m ie c k ic h .................................. 59-50
Srebro za 100 z łr ............................................. —.—
Knpony w srebrze ................................... —.—

100-75 
104 —
94-75 

102 35
95-75 

10235
92-50

96-75 
91-50

105-60 
101. —  —  

105—  C 3
93-80

2 4 -
35—

5 83 
6.85 
9.71 

10.08 
1 18 

1.267 ,  

6-50

O

o

P rzyjech a li do L w ow a
dnia 12. listopada 18%8:

Hotel Żoria. K. hr. Dziednszycka z Gwołdzoa. St. 
Batorski i O. E i O. Harsdorfowie z Krasnostawiee. A. 
hr. Starzeński z D»brówki. T. hr. Komorowska i  B ihk i. 
J. Muller z Tyśmienicy. Dr. B. Csillik z Tarnopola. Dr. 
A. Mayer z Wiednia. E. Kven z Genewy. P Wotter 
z Wiednia.

Hotel Angielski L. Cieński z Trybuchowszyk. A. 
Mysłokowski z Mogielniey. E. Hrymak z Ulhówka. T. Że
lechowski z Korczowa. P. Zbrożek z End«k. W. Piasseki 
z Pod wysokiej.

Hotel Kuhna Ks. K. Wojewódka z Sarnek. K. Bło- 
niewski z Krakowa. Ks W. Biliński z Brzeżan.

Bnbryks „ N a d e s ła n e 11 nie pochodzi »d Beaakeji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie prayjmnje.

N a d ^ s S a n p

Dr. LESŁAW G L U Z ItSK I
po odbyciu kilkuletnich studjów

w  zakresie chorób gardła i płuc
na klinikach prof. Schwettera. Stoerka i Bambargera 

we Wiedniu, osiadł we Lwowie.
M ieszka : u lic a  W a łow a  1. 1 4 ,  I .  p ię tr o .

Przyjmuje chorych od godziny 3 do 5 po południu.
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O K D C 3 N Y  
na roK 1889

wydany nakładem 70

J D R U K A R N I P IL L E R A  ł  S P Ó Ł K I £
5 i o a t  H o TiA.łwP.ia. a

Trniach. r 

 |
j  jest do nabyciaS we w szystkich księgarniach.i C e n a  2 5  c t .

Ogród w N. Sączu
około 4 morgów obszarn wybornego grantu, słone
czne położenie, z inspektami, szoaragarnią. sadem 
i. t. d. do wydzierżawienia. Fachowy ogrodnik a 
przedsiębiorczy mógłby mieć z dzierżawy piękne 
zyski, bo w N. Sączu nie ma ani jednego zaaladn 
ogrodniczego popyt zaś Da kwiaty i prodnkta ogro
dowe bardzo wielki. Czynsz dzierżawy nie wielki, 
żąda się tylko kaneii. Bliższej w i a d o m e j  udziela 
właścicielka, pani J ó z e f a  K w o le w s k a  w N. Sącza 

nlica Węgierska I. 268. 76

. V ■ B B B P B B B B B B B B
C ią g n ien ie  1. g rn d n ia  r. b .

G łó w n a  wye-rana z ł r .  150.000. b _ b _

1
P R O M E S Y

z r . l

p

«r+-
©

to
no ^  ts; 

So

na całe losy po z lr. 5 za sztukę, 
na pół-losy p« z łr .  3 za sztukę

sprzedaje 66

AUGUST SCHELLENBERG
dom  b an k ow y  i  k a n to r  w y m ia n y  

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1.

B »  B_
W B 1 B B

P o c ią g i kolejow e.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1888.)

.2*— o *n o Pociąg bo O| |
Do Lwowa przychodzą:

"o ó,T O k 3 Cl, c iŁ_&_ 1 1o
osobowy o o*

e*!

Z K ra k o w a ............................... 4 03 8 50 9 *3 8 7*15
Z P odw o ło czy sk ..................... 2-20 3 1 5  -a 7 -00
Z Podwołoczysk na Podzamcze 2 08 2  3 8  m 6 *2 2
'/ C zernb 'w iee......................... 8 0 0 6-40! ? 1 1 0 6
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja

8 40 
8 2?

Stanisławowa i Husiatyna 
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja
Z Chyrowa, Stryja, Hneiatyna

i Ł aw oeznego .....................
Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

1*36
5 35

i 10-10
Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa............................... 2-2S 4 2 0 720 8-30
Do Podwołoczysk.................... 4-H 9-521 -y1 0 3 5
Do Podwołoczysk z Podzamcza 4-22 10-23] b 11*05
Do C z e rn io w ie c ..................... 9 20 9-50| -5 1 0 0 8
Do Stryja, Chyrowa, Zagórza,

Zwardonia i Ławoeznego . 
D i Stryja, Chyrowa, Zwardonia 
Do Stryja, Zagórza i Ławoczn. 
Do Bełżca (Tomaszowa) . .

10-35 
8 1 0  
5  2 0

7*49
Przychodzą do Stanisławowa:
Ze Lwowa ............................... 12 25 3 0 4-03 4 * 0 8

Odchodzą ze Stanisławowa:
Do Lwowa .............................. 4-52 4 0 5 5-05 12-45
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Uwaga: Godziny drukowane grubymi liczi iami, oznacza
ją porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 i nin. 59 rano

*



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 13. Listopada 188B.

Drobne Ogłoszenia.
P o  cen e ie  od  w yrazu .

Re t u s z e r a ,  k a p i t a l i s t ę ,  w s P ó i

nik# lnb wspólniczkę poszukuje „be- 
■arabski fotograf11 restante Lwów.

Frzewyborne w smaku 1 zapaohu
przez SUEZ sprowadzane

L I  E R B  A T  Y
^  chińskie
1450 a mianowicie:

*/i k. zł
N. 0. „Assam-Pecco-Mandarin“ naj

przedniejsza mieszanka arom. 5.— 
N. I. „Taszu* Perła Chin, żółto-kw. 4.— 
E. 2. „Juntojezan Pecha“ biało-kw. 4-— 
N. 3. „Nandżyn*, czarna mocna . 3-20 
N. 4. „Souchong“, mało narkot. . 2-80 
N. 5. „Congo*, familijna dofyra . 2-— 
N. 6. .Proszek herbaciany* . . . 1-50
N. 7. „Wysiewki*, z najlep. herbaty l -70 
N. 8. „Souchong*, najprzedniejsza w

oryg. drewnianych skrzynkach 4*— 
N. 9. „Souchong* powyższa na wagę 3-60 

poleca handel

ST. IAM1EWCZ4
we Lwowie, Rynek I. 42.

ZŁOTO i SREBRO
w płynie

do pozłacania i posrebrzania 
drzewa, żelaza, stali, szkła itp.

[poleca 1902

Alojzy Hubner
L w ów , u l .  K aro la  L u d w ik a  1 .1 8 .

Z wielbłądziej
sierści  ̂ derki, począwszy sd 10 marek. 
Ceaniki gratis. L. C. Mangelsen, Neu- 

miłnster w Holsztynie. 1978

N IE P R Z E M A K A L N E

PŁACHTY WOZOWE
wszelkich znanych sort,

A sfa lto w e  D A C H Y  filco w e  i
kamienne dachowe pappy w krągach

do n ab y cia

P a g e t  &, C o m p .
p ierw sza  c. k . w y łącz, u p rz . fab ry k a  n iep rzem a

k a ln y c h  m ate ry j i td .  i td .

W lt n .  S ta d t ,  K le m erg a sse  13.
Ceny i w zory  o d w ro tn ą  pocz tą .

B o k  z a ło ż e n ia  1810.

Zakład i wypożyczalnia

FORTEPIANÓW
i

HARMONJTTM
iszet Neiet;

Ó Z  1975
ces. krcl. dostawcy

Wiedeń I. Backerstr. 7.
Baden Bahngasse 23.

Aptekarza SCHNEIDA

Tynktura Keratin
p r i e e i w  a d c l i k t n

usuwt pad gwarancją, bez bala •dtiski 
i wszelki# .twurdniaiia skóry Cana 
pół fiakenu et. 61, całaga flakaai ił. 1. 
Pocztą 10 «t. więcej. Prawdziwa tylko 
w „St. Georga Apotheke Wien“ Wina- 
mergassa 38 — We Lwowie w apte
ce Mikolasza. 1806

Wiiltie grotr UdsUo
(wędzone śledzie)

pakiet pocztowy kl. 5 ed 2 do 2'20 ma
rek poleca skład ryb świeżych i wę

dzonych.
H . J .  H U L L M A N N
Ellerbeek koło Kiel. 2058

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE OZNANY 
Pani S . A . A l l e n

B - l o a e t O  e r y  p a 
p i e r  I B  o t .  Schott- 
Tiener-Papier-Fabrik we Wie
dniu. 1070
VII. Ka i s e r  s t r  a s g e 76.

przywraca włosom siwym, szpakowatym  i spłb- 
wialytn kolor, połysk pierw otny i piękność 
mibdzieńczj.. O dnaw ia ich żywotność, s i ł e  i 

dzielność porostu. Spędza łupież w krótkim  
czasie. Testto preparat niem ający równego 
sobie. W ydaje zapach w ykw intny i delikatny. 
W ystrzegać się podrobień i naśladownictwa.

“ J e d n a  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a ”  zdaniem 
wielu osób, których włbs siw y od zyska ł kolor 

naturalny, albo których łysina pokryła się 
włosem po użyciu jednej butelki. N ie jestto 
wcale farba do włosów.

Fabryka : 92, na Bulwarze Sebastopolskim  w 
Paryżu ; w Londynie i w N ow ym  Jorku.

We Lwowia w aptakach pp. Mikola- 
scha , Wtwiórikiego 1 w głównych maga
zynach perfum. 1657

&»■
<l,w Zupełnie 

świeży tran sp o rt

HERBATY CHIŃSKIEJ
otrzymał i poleoa handel 1969

ZLECENIA GIEŁDOWE
na W ied eń , B e r lin , P a ry ż  i L o n d y n

załatwia sumiennie i starannie.

Papiery wartościowe, Losy i Monety
sprzedaje I kupuje ściśle po kursach dziennych

Kantor wymiany i giełdowy isss

G r U L S t a - W  3 ^ 0 , 2 2 1

L w ó w ,  P lac  Marjacti i. 8 1, piętro.

uri

P u rita s
P ły n  o d m ła d za ją cy  w ło s y  1993

O T T O l jT
Wiedeń VII., Mariahilferstrasse 38.

przywraaa pierwotny kolor posiwiałym włosom. , .P U R IT A S “  nie jast żadną 
farbą tylko płyn w radiajn mloka, posiadający własność odmładzania włosów i na
dawania im kolorn, jaki posiadały dawniej. — W ło.y rude zmieniają się na oie- 

mne blond lnb na brnnatne.
Flaszka „P U B IT A S 11 koaztujs złr. 2 .

Składy we LWOWIE: w apt. Z;gm. Knekora, Piotra Mikolascha; w KRA
KOWIE: Kenst. Wiśniewski, «pt, pod św. Flerjaneoa, F. Stoekmar apt.

G alicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOW E 
i Fabryka ulepszanych tektur ogniotrwałych do krycia dachów

S z e l i g r i  -  Ł i s r s z l z i e - ę a r i c z a , ,
I n ż y n ie r a  w e L w o w ie , nlica K o r y tn a  1. 13. wprost kościoła św. Marciua.

Wykonywa wszelkie roboty asfaltowe w zakres przedsiębiorstwa wchodzące. Osnsza asfaltem, jake jadynym 
frodkiem zwanym dotąd w technice, najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach, asfaltuje fu n d am en ta  d o
m ów  d la  z a b e z p ie c z e n ia  m u rów  od  w ilg o c i .

F a b r y k a  p o l e o a . : 1886
Wysokie gatunki ulepszonych Tektur ogniotrwałych do krycia dachów, płyty Izolacyjne (izalirplaty), Lak 

asfaltowy do konserwacji tektur, smolę destylowaną angielską T e rr a -G o ttf z najpiarwsayeh fabryk. Roboty 
asfaltowe i krycie dachów, wykonywa się przeu majstrów speojalistów umyślnie z zagranicy sprowadzonyoh, udzie
lając długoletnią gwarancję Metr □  po-rycia dac u tekturą wraz z pomalowaniem lakiem asfaltowym 6 0  o e n tó w .

Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje Józef Zaplatalski, Rynek główny.
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lOstrzeżenie!
Sławne p ra w d ziw e  SO D E Ń SK IE  P A S T Y L K I M IN E R A L N I, n ie fa łsz o w a n y  p ro d u k t  

z d ro jo w y  najbardziej renomowanych i wypróbowanych ź r ó d e ł  g m in y  S o d en , która ty lk o  p rzez  
firm ę P h . H erm . F a y  d o  h a n d ln  w p ro w a d zo n e  z o s t a ły ,  bywają n aśla d o w a n e aż do najdro
bniejszych szczegółów kształtu , bywają fa łs z o w a n e ! Znaidują się ludzie tak  czelni, iż w miejsce p ra 
w d z iw y c h  p a sty lek  p o i tą  sam ą nazwą wpaowadzają sz tn ezn y  fa b r y k a t  do handlu , fabrykat 
tak  n ic  n ie  w a r tn ją cy , iż z zawartością p r a w d z iw y c h  n a tu r a ln y c h  p a sty le k  nie ma z sobą 
nic wspólnego; oczywista więc, że skutek tej im itacji ma się do skutku prawdziwych pastylek, ja k  noc 
do dnia. Z takiego durzenia, tern przewrotniejszego, iż łączy się ono z krzyw dą dla najcenniejszego do
b ra  człowieka, dla zdrowia, owoż z takiego łudzenia wynika dla pacjenta ufającego bez troski p rep a ra 
towi poważne niebezpieczeństwo, które da się tylko za pomocą o str o ż n o śc i i to jak  n a jp o w a ż n ipjsze j  
o stro żn o śc i uniknąć, gdyż cała s tro n a  z e w n ę tr z n a  tego sztucznego fabrykatu, tego imitowanego 
produktu jest łudząc* podobna do .,p r a w d z lw y c h “ i brak  mu tylk# rz*ezy najważniejszej: w e w n ę 
trzn ej w a r to śc i, le c z n ic z e g o  o d d z ia ły w a n ia .

Uważamy za nasz obowiązek, podaó tę m anipulację naśladowczą i fałszerską do wiadomości wszyst
kich e h o r y c h  k a sz lą cy ch , c ie r p ią c y c h  na p ie r s i, g a r d ło  I p łn e a  i podajemy niniejszem cho
rym  dla ich własnej obrony znamiona, na podstawie których bez trudu zaraz po zewnętrznej formie od
różnić można prawdziwy produkt leczniczy od sztucznej kompilacji. Znam iona 2051

p fS iz S f^ ^  i
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1. M arka o ch ro n n a  z n a jd u ją 
ca s ię  n a  ze w n ę tr z n e m  opa- 
k o w a ń in  m u s  f  m ieć  p od p is

B a n d ero la  op asu jąca  p u d e 
łe c z k o  m a ja k o  k o n tr o ln y  
znak d o zo ru , ja k o  g w aran cję  
p ra w d z iw o śc i, p od p is  

R a d c y  sa n ita rn eg o
Fana Dr. W. Stoltzing

wedle jego bowiem przepisu 1 pod 
jego osobistym nadzorem dokonuje 
się fabrykacja.

Ph. Herm. Fay
w p o d o b izn ic

Z badanie p o d o b izn y  j e s t  t e 
d y  rzeczą  n a jw a żn ie jszą .
g y *  W sz y stk ie  inaczej w y g lą d a ją ce  fab ryk aty  są  n iep raw d ziw e, 

są  podrobione, są  fa łszow an e  i p ozosta ją  ja k  w szy stk ie  na łud zen ia  
oparte im itacje, co  do w a r to śc i da lek o  w  ty le  za praw dziw ym i.

Jeśli kupujący zważa na te znamiona rozpoznawcze, jeśli żąda w odnośnych składach 
• cyrafnie p r a w d z i w y c h  S o d e ń s k ic h  ŚPastylek, M in e r a ln y c h  P h .  P e r m .  F a y  i abso- 
lutnie obstaje przy teut. aby mu je dano, to może być takie pconym ich dobroczynnego skutku i 

^  podobnie jak  najwybitniejsze p )wagi medyczne i najsłynniejsi lekarze specjaliści będzie musiał
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takie powiedzieć ze p r a w d z i w e  S o d e ń s k ie  P a s t y l k i  M in e r a ln e  m a j ą  s i ł ę  le c z n ic z ą , 
s ą  ś r o d k ie m  le c z n ic z y m  w y ż s z y  tn nad wszystkie porównania, są bowiem w istocie niefat- 

szowanym produktem 8cdeńskich ogólnie uznanych zdrojowisk i pozostaną nim zawsze.

Th. Herm. Fay & Co.
jedyni dzierżawcy wszystkich gminnych 

źródeł w zdrojowisku Soden nad Taunus.
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G en era l-D ep o t u n d  a lle in ig e r  Y ersa n d t ♦  
d er  A ech ten  S od en er  M In era l-P a stillen . ♦  

FRANKFURT a M. T

Ph. Herm. Fay

Ip m a ta lii  m li stwialie (M n )
■ najlapaaej ezystsj wałny w naturalnyah kolorach i broniowym, popielatym

i czarnym.
Lekki płaszaz z kapineasm  i .  ...........................................złr. 7‘ —

„ „ d a  palswauia lub podróży z kapiizeuem złr. 10*60
„ „ t. zw. Kaiiormantal lub^zarzutka . . .

Wybfray menżykow, ciepła padizyty ..........................
Styryjski# S a c c o ..................................................................
Całe ubranie m ę z k ie .............................................................
Damski płaszczyk lub p a l t* ...........................................
| | ^ *  N iep rzem a k a ln e  k a p e lu sze  z g n n l (L od en ).

dla mężczyzn, kobiet lub dzieoi od złr. 250 do złr. 4.
Wszystkie gatunki guni dla mężczyzn i kebiet — tudaioż #mo8er»ii#waną 
gunię (Loden) wyieła w metrach lub w gotowych ubraniach izybko i aku-
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ratni* za zaliczką pocztswą 
J O H A N N  G U N Z B E R G  w  G r a c n  ( S ty r ja ) . 1872

1
1
ny
m
py
i p
,U|

Kalendarzyk kieszonkowy
o z ć l o To  3 2 . 3 T  

1 S F *  » »  r o k  ~ V K
wydany nakładem

DRUKARKI P IL L E R A  i SPÓŁKI
jest do nabycia we wszystkich księgarniach.

2007 C e n a  2 5  c e n t ó w .

Podziękowanie.
Rodzina ś. p. I g n a c e g o  P r u s  W i ś n i e w s k i e g o ,  powo

dowana nezuciem szczerej wdzięczności pociuwa się do obowiązku zło
żenia niniejszem publicznego podziękowania Wielmożnym Panom leka
rzom : Dr. W ł. Tyrahkiemu i M. Bergerowi za ich troskliwą i bezin
teresowną opiekę lekarską przez cały przebieg długotrwającej choroby 
ś. p. Ignacego , Wielmożnym Panom J. Opolskiem u, B. Voglowi i A. 
Angermanowi za ich serdeczne współczucie podczas całej dłegiej sła
bości, jakoteż za ich szczere zajęcie się obrzędem pogrzebowym — da
lej Przewielebnemu Duchowieństwu obu obrządków za bezint*reiowne 
odprawienie obrzędu pogrzebowego i nabożeństwa żałobnego — w końca 
wszjstkim łaskawym przyjaciołom, znajomym i Szanownej Publiczności 
za okazane nam współczucie i liczny ndział w kondukcie pogrzebowym.

F a lic ja  W iśn iew sk a ,
pozostała wdowa,

2057 F ilom en a  Sobolewska,
siostra ś. p. Ignacsgo Wiśniewskiego.

Blooker 19*9

holederskie
j e s t  b e z w a r u n k o w o  n a j l e p s z e m .

Tylko Blookera Kakao posiada smak naturalny. Po 
a ugotowaniu i przyrządzenin napojn pozostaje pierwotny 

aromat.
, Tylko B lookera Kakao przez zatrzvmanie pięknego. 
I  jasno brunatnsgo koloru dowodzi , że jest n a jo iY s ts z e m  

z p o m ię d z y  wszystkich fabrykatów.
Żaden z konkurujących z nami wyrobów ni* daje ani 

tej gwarancji, ani nie udowodni t-ch przymiotów.
Ceny w drobnej sprzedaży: Flaszka półkilogramowa 

złr. 2 50, XU klg. złr. 135, '/„ klg. 75 ct
Chorym, osłabionym, dzieciom, cierpiącym na żo

łądek szczególnie zalecenia godne.
J .  & € .  B l o o k e r ,  fabrykanci, A m s t e r d a m .

■H ' 1 ' H  I ' M  I  I I  I I I  I I H U i l ł f

Kantor wymiany
s. k. nprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego \
kupuje i sprzedaje

w g z y o t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszego

; 5°|'o LISTY hipoteczne, I
■ jaketeż B

■ 5 \  premiowane Listy hipoteczne, \
* * któr* w*dłi'g prawa ■ d. 1. lipaa 1868 (Dz p. P. XXXVIII. N. 93; ) 

i najw. past. a daia 17. gruduia 1871, magą byś użyte do lokowania 
kapitałów fauJnsiawyak, papilarayak, kaucyj uałżańskiah wojakawych, 
ua kanaja i wadja, są w tym  k aa ta rze  d* nabycia.

Wszystkie p tle ttn ia  z p rtw iatji wykonują się bezzwłotznie po 
kursie dziennym, Baz deliozenia prawizji. 1878

1 1  I I t m i

J a n  Ih n a to w ic s
poleca:

NAJPRZEDNIEJSZE CZERNIDŁO GLICERYNOWE
paehnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od 

pękania, pudełko po 10 20 i 50 ct

SMAROWIDŁO LITEWSKIE
do obnwia i ikór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, 

pndełko 10, 20, 50 ct. i 1 złr.

ATRAMENT czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuj?, jest zawsze czarny i płynny 

i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 30 i 50 et.
FARBT DO STEMPLI

niebieska, fioletowa, ezerwona, czarna, flaszeczka po 15 ct.
A t r a m e n t  ao znaczenia bielizny bez gumy

flaszeczka 30 centów.
K roeh m al b r y la n to w y  do nacierania kołnierzyków pakiet 

zawierający 4  mr.iejsze 12 ct 
M ydło  gosp od arsk ie  do prania bielizny kl. 48 ct.
Soda do p ra n ia  b ie l iz n y  kiio 12 ot.
F arb k a  gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniej

szych gatunkach, paczki po 2. 4. 5 i 10 ct.

Nabyć można we Lwowit w własnych sklepach ul. Koper
nika l. 3. ul. Halicka, róg fa ło w e j;  w Krakowie: Sukien

nice l. HO ; w Czerniowcach: Rynek l. 2.

M " © ,  s e z o n  ! Z l 3 Z ) C L © T X 7 ‘3 7 , I

E L A S T Y C Z N E  W A Ł E C Z K I
do zaopatrywania okien i drzwi, najlepszy i najtańszy środek do ochro

nienia się od przeciągu oraz GIPS i KIT do okien,
dalej do polowania:

ś r n t ,  L o tk i, K n le  i  K ap sle ,
Uniwersalne smarowidło nieprzema

kalne na b u ty , 
smarowidło podeszwoebrenna ,
K O R I O S O T

kauczukowe, nieprzemakalne, połysku
jące, czarne smarawidło na skóry.

Tran rybi na skóry 
TŁUSZCZ do B R O N I

Podeszwy konopne, fileow* i korkowe, 
Płaszcze gnmowe nieprzemakalne,

następnie:

z  ły k a  k ok o so w eg o ,
szczotk ow e,
p le c io n e ,
z  ły k a  a lo eso w eg o  

i  m a n ii la, 
ż e la zn e  , 
s ło m ia n e .

1956
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t i
Szczotki do przedpokojów.

p o t  c a :

J Ó Z E F  H A N K E
L w ów , R yn ek  1. 38 pod  „C zarnym  P sen U .

Konkurs
na posadę adiunkta.

W oddziale hipotecznym c. k. uprz. ogóln. austr. Zakładu 
kredytowego jest opróżnioną posada adjunhta.

Kandydaci wykazać muszą świadectwo ukończenia studjów 
prawniczych, najmniej dwuletnią praktykę sądową lub adwokacką, 
tudzież zupełną znajomość języków polskiego i niemieckiego. — 
Ci którzy pracowali w dziale hipotecznym mają pierwszeństwo.

Podania wnosić należy najpóźniej do 15. grudnia 1888 do 
sekretarjatu prezydjum c. k. ogóln. austr. Zakładu kredytowego, 
Wiedeń, I. Teiufaltstrasse 6.

„K. k. allg. ost. Boden-Credit-Anstalt.“ 2056

Wyłączny skład komisowy

C. k. uprzyw. Fabryki

Benedykta Schrelła Syna
u  - w -

sztuka 40 metrów od złr. 7*40 do złr. 18*50, metr od 1 8 7 i ct.
do 47 centów.

PŁÓTNA górskie bawełniane
(lepsze od weby King) sztuka 23 mtr. od złr. 6*20 do złr. 7*65, 

1 metr od 26'/> ct. do 33 cent.

Kreasy, Perkale, Dymki, Brylantyny, Piki, Oxfordy, 
Floridasy —  sprzedaje en gros et en detail

skład fabryczny 1386

l i  Obcrleillnen Sroiir
tre JLwowie, plac Jtfarjacki I .  8 ,

dom księcia Ponińikiego.

Cennik fabryczny na ią d a n ie  franco.
Pp. Kupcom odpowiedni rabat.

m u

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telfeonu Nr. 174 A).


